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Kraków, Czwartek 292 Września 1892. 


Rocznik XI 


„Nowa Roformā“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroexystych. 
Prenumerata wynesi: 


rocznie: półrocznie: || kwartalnie: | miesięcznie: 

W miejscu . . . . . . . . . | 30 w. w a. gł. w. a. | 5 zł. w. a. | lszł. 80 ct. 

Na piowincyl, z przesyłką pocztową | 24 „ , 13 rui 2, — at. 

W Państwie Niemisckiam . . ZA IŻ8 = 14 ae ie 2 , 50 et. 
De Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, 

Azwsjearyi, Turcyi i innych krajów | 32 „ , LOW WUS » dg = dY 


PęjedyBczy namer kosztuje 10 eeniów, z przesyłką pocztową 1% oentów ; — we Lwowie w 
Biurze dzienników Plona, ul, Karela Ludwika 9, de nabycia po 10 ot. 
Prenumoraię przy,muje się tylko za cały miesiąc. 

Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumerat: i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad: 
syłać franco do Administracyi Nowej Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczęe 
towame nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 
Rękopisów nadsyłanych Redakcya nie zwraca. 

Ulica ów. Jana Nr. 18. 


Adres Redakcyi i Adminietraeyi: 


NOWA 


REFORMA 


Promnumoeraiçg przyjmują; 


zamiejscoewą: Administracya „ 


wą: Administracya „Ni 
w Rynku. — Biuro 


Hermann Goldsehmiedt, M. Dukes, 


ogłoszenia itp.) 


ed 100 egzem. dla 


Nowej Reformy" | wszystkie urzędy pecrtowe: maiejvee- 

„Nowej Reformy". — Magazyn nowości F. A. Grigara i Główna traśika 
(Ig. Herz) Plac Maryacki, 9. — Handle: E. Smidowieza i 8. W. Niemojew- 

skiego w Sukiennicach.J. Bajera przy ul. Grodzkiej. 

Zamiejscową prenumeratę i ogłoszenia przyjmują Biura dzienników: We Lwe- 
wie Ludwik Plohn, ulica Karola Ludwika 11. — W Tarmowie Józef Pisz — W Przemy- 
Glu Heszele. — W Jarosławiu Krzyżanowski. — W Wiedniu pp. Haasenstein & Vo- 
gler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocła 
wiu). — A. Oppelik, R Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — 


H. Schalek, J. Danneberg. — W Paryżu Societé Mu- 


tuelle de Publicité A. Lorette, directeur, Ru- Cauwmartin 61. 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pi- 
smem (petit), za pierwszy raz 10 ct., zakażdy mastępny raz po 5 cent. — Nadesłane po 30 
centów od wiersza za każdy raz. — Załączniki do „Nowej Reformy“ (prospekta, cyrkularze, 

rzyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, =» 50 cent. 
jA miejscowych prenumeratorów. — Należytość uprasza się maprzód nadesłać 


przekazem pocztowym. 


Od Wydawnictwa. 


Celem uregulowania nakładu upraszamy 
o wczesne odnowienie prenumeraty któ- 
rej warunki podano w nagłówku, obok 
tytułu dzienniku. Prenumeratę zamiejsco- 
wą i miejscową przyjmuje tylko Admi- 
nistracya Nowej Reformy w Krakowie, i 
agencye wymienione w nagłówku dziennika. 


—— A mLLSD>o>>2)>.2S2LCZC 


Kraków, 21 września. 


Czytelnik, nie znający stosunków austryackich, 
z opinii wiedeńskiej i niemieckiej prasy prowin- 
cyonalnej wysnuć musiał nieraz najfałszywszy 
wniosek, że naród niemiecki jest w Austryi je- 
dynie wydziedziczonym i wyjętym z pod praw 
narodem. że narodowości słowiańskie używają w 
pełni swobód 1 wolności. a urósłszy na tym do 
statnim chlebie w niezmierną butę wszędzie na 
każdym kroku i przy każdej sposobności prześla 
duja narodowość niemiecką. 

Zwłaszcza w ostatnich czasach w dziennikach 
niemieckich czytaliśmy tyle skarg, tyle złorze- 
czeń, że gdyby prawda nie była zbyt jawną, spo 
dziewaćby się można. ża narody ucywilizowane 
otoczą Niemców austryaekich aureolą męczeństwa 
a gorętsze umysły rwać się będą ua krucyatę w 
obronie męczenników światła i wolności. 

Ile wtych wszystkich skargach i narzekaniach 
fałszu i udawania, łatwo pojmie ten, kto choćby 
raz i choćby najpowierzchownie; przypatrzył się 
rzeczywistości. Teki ministeryalne spoczywają 
wszystkie bez wyjątku w rękach rodowitych Niem- 
ców, a niedawno do Rady korony powołano jeszcze 
jednego Niemca, jako ministra bez teki i wkrótce 
potem pozbyto się bar. Prażaka, tak że jeden 
jedyny p. Zaleski reprezentuje narodowości 
słowiańskie w gabinecie—jako minister bez teki. 
Najwyższe urzędy w rządzie centralnym sprawu- 
ją niemal wyłącznie Niemcy, a tak delegacya 
wspólna jak Rada państwa obraduje w języku 
niemieckim. Tekst niemiecki ustaw państwowych 
dotychczas uważać należy wyłącznie za autenty- 
czny, a cała administracya wojskowa i znaczna 
część administracyi rządowej w całej Przedlitawii 
w wewnętrznej a często i zewnętrznej służbie 
używa języka niemieckiego. W krajach, w któ 
rych żyją różne narodowości, na czele władz rządo- 
wych widzimy najczęściej Niemeów,a obok nich cały 
szereg urzędników niemieckiej narodowości. W Sej- 
mach krajowych rozlega się śmiało mowa nie- 
miecka. a w wielu z nich wskutek sztucznej or- 
dynaeyi wyborczej zasiada większość niemiecka. 
choć w kraju większość ma ludność słowiańska. 
Tam wreszcie, gdzie językiem wykładowym w 
szkołach nie jest wyłącznie język niemiecki. tam 
jest on przynajmniej przedmiotem obowiązkowym 
i to nawet nieraz nietylko bez najmniejszej po 
trzeby. ale ze szkodą oświaty —w szkołach ludo- 
wych. Wszędzie zaś, gdzie tylko istnieje pozór 
po temu, tam są szkoły, jeźli nie wyłącznie nie- 
mieckie to szkoły niemieckie obok słowiańskich, 
choć nie zawsze. i nie wszędzie zachodzi tego 
potrzeba. 

Mniejszość niemiecka używa zatem nietylko 
wszelkich swobód, ale ma niewątpliwie w swych 


rękach władzę panowania. Władzy tej używa na- 
tomiast nie na to, aby równą miarą oceniać swo- 
je prawa i prawa innych narodowości. Sprawie- 
dliwość obcą jest tej mniejszości i nie kto inny, 
tylko ona dąży do wynarodowienia Słowian, ona 
stara się wyprzeć narodowości słowiańskie ze 
wszystkich posterunków, z ciał prawodawczych, 
urzędów i szkoły, a nawet z kościoła. Owe zbro- 
dnie wielkie, jakie narodowości słowiańskie prze- 
ciw Niemcom popełniają, toż to nie innego jak 
tylko obrona przeciw germanizatorskiemu naci- 
skowi, obrona praw już odzyskanych, lub doma- 
ganie się praw, które słusznie się należą rzeczy- 
wiście uciśnionym Słowianom. 

Wprost oburzającym jest ton, w jakim o każ- 
dym objawie samodzielności narodowej odzywa 
się prasa niemiecka w Austryi. Nie żądamy już 
od niej sprawiedliwości, bo na to zdobyć się nie 
potrafi. Przestało nas drażnić szyderstwo, bośmy 
do niego nawykli, ale jest tu wprost brak przy 
zwoitości i dobrego smaku. Prasa wiedeńska i to 
dzienniki, mające pretensye do nazwy pierwszo- 
rzędnych i rzeczywiście najzasobniejsze i najbar- 
dziej czytane, w elukubracyach swoich używają 
tonu i wyrażeń wprost karczemnych i nie ma 
stylu, który wydawałby się na tyle płaskim i 
nieokrzesanym, aby go nie moźna używać, gdy 
chodzi o niecenie nienawiści do Słowian. 

Mimo wiekowych zapędów germanizacyjnych, 
pomimo ciągłej nieustającej walki, narodowości 
słowiańskie nie przestały rozwijać się. Szyder 
stwo i obelgi nie zabiły w nich poczucia wła- 
snej godności. Nagrody. rozdzielane hojnie od 
stępcom nie zdemoralizowały tych ludów silnie 
wierzących w swoją przyszłość. Nie przestały 
one i nie przestaną uoominać się o sprawiedli- 
wość. ałe potrafią także wymierzyć sprawiedli- 
wość innym narodom. Praw Niemców nikt nie 
narusza. i każdy pozwala im swobodnie się roz- 
wijać, choć nie wszędzie wzrośli om na ziemi, 
którą dziś przywłaszczyć sobie pragną. Ale ta 
chęć odzyskania należnych praw, ten wzrost 
oświaty i sił moralnych. ten brak upodlenia, któ 
ry każe dobrowolnie skłauiać karki w obce jarz- 
mo, to właśnie zbrodnie, których nie może prze- 
baczyć duch eentralizmu niemieckiego i powolnych 
jego organów prasy. 


Odprawa. 


Kuryer Posnański od dłuższego już czasu 
zwykł staczać harce z naszym korespondentem 
poznańskim. Na gołosłowne zaczepki Kuryera 
ujęte zazwyczaj w jakiś wykrzyknik parowierszo- 
wy w dziale kroniki, nie zwykliśmy byli zwra 
cać uwagi. To też nie dziwnego, iż omal żeśmy 
także nie przeoczyli jednej tego rodzaju apostro- 
ty, której milczeniem pominąć nie możemy, gdyż. 
zarzucono w niej korespondentowi naszemu wprost. 
iż pisze nieprawdę. dla zyskania „większej 
ilości centów.“ Zarzut ten zbyt poważny 
acz lekkomyślnie podjęty, dotyczy pośrednio re- 
dakcyi naszego pisma, której Kuryer uznaje za 
stosowne doradzać, aby sobie poszukała innego 
korespondenta. Otóż cała sprawa przedstawia się 
Dam w następujący sposób : 

W chwili gdy pruski organ państwowy w naj 
niesłuszniejszy i najdotkliwszy sposób wystąpił 


przeciw śląskiemu Katolikowi za to, że radził 
rodzieom polskim, by krzywdy wyrządzane w szko- 
łach ludowych przez obecny system polityczny 
przedstawili ministrowi oświaty, —w tej przykrej i 
dla każdego polskiego serca dotkliwej chwili u 
kazał się w numerze 195 Kurytra Poznańskiego 
artykuł p. t. „Ueiszeie się”, w którym po- 
średnio orgań klerykalny stanął po stronie 
Reichsanzeigera. Korespondent nasz poznański 
wyświetlił ten prawie bezprzykładny wybryk lo- 
jalizmu i za to spotkał go ze strony Kuryera 
zarzut kłamstwa, zarzut że „dla centów* pracuje! 


Kuryer BRoznański w wyżej wzmiankowanym 
artykule, gdy Re chsanaciger wystąpił przeciw 
agitacyi i rzekomej nienasyconości polskiej na 
Górnym Śląsku, nie wahał się artykułu Reiche- 
anseigera użyć przeciw uczciwej prasie polskiej i 
nazwać i tak już skromne żądania społeczeństwa 
igłosy innych pism polskich „niedowarzoną 
ekspekteracyą", a w dalszym rozwoju smu- 
tnego elaboratu mówić z najprzejrzystszą tenden- 
cyąo„frazesowiezach*,0o,„ezezymblich 
trze“, o „nastręczaniu sposobności do 
hecy antipolskiej*, o „pleceniu na mękach*, 
o „słabości naszej, naprzeciw której stoi potęga 
pruska, która nie nam dać nie potrzebuje, jak nie 
zechce* itp. 


Oto bukiet wyrażeń któremi Kuryer Pozn 
w przystępie swego zapału lojalnego obdarzył u- 
czeiwą prasę polską za to że nie chciała uginać 
karku pod jarzmo pruskie, W całem Księstwie 
podniósł się wobec tego serwilizmu dziennikar 
skiego głos oburzenia, a Kuryer Poen , zmiarko- 
wawszy, że przeholował, milezał jak zaklęty przez 
cały tydzień, choć Dziennik Pognański kilkakro- 
tnie postawił go w jednym szeregu z pruskim 
Meichsanzeigerem. Dość wspomnieć, że nawet ka- 
tolickie organa niemieckie, jak Schles. Volks- 
stg. i Köln. Volksstg. goręcej stanęły w obronie 
krzywd językowych, wyrządzanych Polakom, ani- 
żeli to się w tydzień później zdecydował uczynić 
Kur. Pozn. To są fakta! 

Czemże wobec tego jest ów zarzut kłamstwa, 
uczyniony korespondentowi uaszemu ? Czyż Ku- 
ryer sądzi, że kilku wykrzyknikami w stylu nie- 
przyzwoitym i dziwnie odbijającym na tle rze- 
komo katołiekiem tego pisma, ćdoła zastąpić brak 
argumentacyi i słuszności ? j 


S 


Z wystawy przemys'u budowianego. 


Lwów, 20 wrseśnia. 


(D) Dziś o godzinie 6 wieczorem nastąpiło 
zamknięcie wystawy przemysłubudo- 
wlanegow gmachu politechnicznym. 
Co się też tam nie działo? Tłumy ciekawych le- 
dwo przesuwać się mogły. Seisk i tłok nie do 
opisania. Całe miasto niemal bez względu na to, 
czy kto już wystawę zwiedzał, czy nie, pospie- 
szyło, by po raz ostatni jeszcze oglądnąć te ar- 
cydzieła pracy ludzkiej Z uderzeniem godziny 6 
dzwonek uwiadomił o zamknięciu wystawy. Ze- 
brani tedy w samym gmachu politechniki, po- 
częli wychodzić na dziedziniec, gdzie się usta- 
wili w zbitej masie przed głównem wejściem. Tu 
ustawiono urnę i rozpoczęło się ciągnienie lo- 
sów. Wygrane jednakże będą rozdane dopiero w 


ciągu dnia jutrzejszego, gdyż czynność losowania| Jarotti i Pietro z Pirano w Istryi, 19) 


potrwa prawdopodobnie do późnej nocy. 

Wezoraj wieczorem nadeszło zatwierdzenie mi- 
nisteryalne orzeczenia jwry. Jutro zaś odezytane 
i rozdane będą nagrody. 

Rzeczywisty skład jury był następujący: Prze- 
wodniczący całej jury p. Maciej Moraczew- 
ski, starszy radca budownictwa w namiestnietwie 
we Lwowie, sekretarz p. Seweryn Wit. 

Sekcya I. Przewodniczący p. Julian Nie- 
dźwiecki, sekr. p. Julian Lewandowski; 
członkowie pp. Gołąb Andrzej. Chołoniew: 
ski Stanisław, Ibiański Wacław, Krzem 
Edmund. Pawski Bronisław, Mareoni Leo- 
nard, Rapf Jerzy, Reutt Gustaw, Schultz 
Karol i Werner Arnold. 

Sekcya II. Przewod. p. Jan Franke, sekr. 
p. Wacław Przetoeki; członk. pp. Petarbie 
Birnbaum, Józef Łubieński, Bogdan M a- 
ryniak, Henryk Michnik, Juliusz Ross, 
Henryk Stahl. 

dekcya III. Przewod. p. Józef Kajetan Ja- 
nowski, sekret. p. Adolf Kuhn; ezłonk. pp. 
Franciszek Neuzil, Stanisław Ciucheiński, 
Józef Glanz, Jerzy Rapf, Bronisław Pa- 
wlewski, Franciszek Hirsch, Alfred Ka- 
mieniobrodzki Gideon Scehapira i Fran- 
ciszek Wczelak. 

Sekcya IV. Przewod. p. Józef Bra umeis, 
sekret. p. Roman Dzieślewaski; ezłonk. pp. 
Wincenty Gorecki, Karol Hornung, Karol 
Romstorfer. Franciszek Rychnowski, Jan 
Sliwiński i Franciszek Skowron. 

Przyznano następujące nagrody: 

Zaszczytne uznanie: (dostali ci, którzy już mają 
srebrne medale rządowe) 1) pani Schimsero- 
wa ze Lwowa, pp 2) Eustachy ks. Sangu- 
szko z Tarnowa, 38) hr. Esterhazy z Totis 
na Węgrzech, 4) Fabryka cementu w Groszo- 
wiecach, 5) Hoffmann i Spka z Kirehdorf 
w Austryi, 6) „Pool“ czeskie akcyjne Tow. ce- 
mentu, 7) L C. Hardmuth z Budziejowic, 8) 
Adolf Raschke z Nesseldorf na Morawii, 9) Ka- 
rol Schlimp z Czech, 10) L.$. Diet z z Pragi, 
11) Union-Baugesalsehaft z Wiednia, 
12) Barta et Tichy z Pragi, 18) Andrzej 
Geibzz Czazążaanec, 14) Jan Daschek ze 
Lwow 15) Mogę Kosydarski z Kra 
kowa, 16) Kar Metzer z Langenau, 17) Ka- 
rola Geyłinga następcy z Wiednia, 18) Jan 
Christoph ze Lwowa, 19) Jnlian Klenk 
z Wiednia, 20) Egger i Spka z Wiednia, 21) 
Siemens i Halski z Wiednia 22) Zakład 
gazowy we Lwowie, i 28) Zarząd dóbr arcyks. 
Albrechta. 

Listy uznania otrzymali pp. 1) Ludgard hr. 
Grocholski z Pustomyt, 2) Józef Baran o w- 
ski z Krzeszowic, 3) Towarzystwo akcyjne „Kie- 
fer“ w Oberalm 4) Albin Słonecki z Zado- 
rowa 5) Kazimierz Granz z Kawenzy pod War- 
szawą, 6) Mikołaj Krasueki ze Lwowa, 7) Ry- 
szard Raupach ze Zgorzelie na Śląsku pru- 
skim, 8) Giovani Zuliaani ze Lwowa, 9) Rer- 
nard Liban i Spka z Podgórza, 10) A. Ku ts ¢ h- 
bacha następcy w Lipsku, 11) Austryackie 
Tow. akcyjne w Szczakowej, 13) Jan Lewiń- 
ski ze Lwowa, 13) Wilhelm Noah z Sokala 
14) Karol Niernsee z Wiednia. 15) Kuhin- 
Brich i Korzeniowski we Lwowie, 16) 
Goligowski Antoni z Poremby, 17) Ignacy 
Gumiński z Zalesia koło Rzeszowa, 18) Leon 


Miasto Podgórze, 20) Józet Górecki z Kra- 
kowa, 21) Karol Uznański z Krakowa, 22) 
Wilhelm Netroufal ze Lwowa, 23) Józef 
Swoboda ze Lwowa. 24) Jerzy Wald i Hu- 
decek z Wiednia, 24) Józef Steiner z Bu- 
dapesztu, 26) Hroboni i Krykiewicz ze Lwo- 
wa, 27) Adolf Neudeck ze Lwowa, 25) „Pań- 
stwo Brody*, 29) Reinhold i Ruber ze Lwo- 
wa, 30) Edward Helwig ze Lwowa 31) Teo- 
dor Kisenbarth ze Lwowa, 32) Tadeusz Sok ul- 
ski ze Lwowa, 38) Fryderyk Vormund 
z Czerniowiec, 34) Józef Stauber ze Lwowa, 
35) Steinmetz i Wolf z Czerniowiec, 36) Ka- 
rol Łopata ze Lwowa, 37) Bernard Hiiss ze 
Lwowa, 38) Jan Prusa z Prag: 39) Włady- 
sław Cirin ze Lwowa, 40) Jan Mielecki ze 
Lwowa 41) Emilia Kuhm, 42) Feliks S c h iich- 
ter ze Lwowa, 43) R. Geburth z Wiednia, 
44) J.i H. Ehrlich z Budapesztu 45) Ale- 
ksander Herzog z Wiednia, 46) Mojżesz O ber 
hard ze Lwowa, 47) R Ditmar ze Znaimu 
(filia Lwów), 48) Józef Köhler z Krosna. 49) 
Emil Goldschmidt z Czech, 50) Spółka sto- 
larzy we Lwowie, 51) Karol Marecki ze 
Lwowa, 52) Franciszek Woroniecki z Prze- 
myśla, 53) Rudolf Franciszek Doute z Białej, 
54) Antoni Kunz z Weisskirchen i 55) Ch mi- 
stoph i Unmark z Friedland. 


Listy pochwalne otrzymaii następujący 
współpracownicy firm odznaczonych nagrodami: 
1) Janini u pani Schimserowej ze Lwowa. 2) 
Franciszek Miękiński werkmistrz w Porębie, 
3) Franciszek Szywczyk u Siankiewicza we 
Lwowie, 4) Edward Płoński u W. Kosilcy we 
Lwowie, 5) Karol Sethaler u Danka we Lwo- 
wie, 6) i 7) Jan Bernakiewiez i Józef Sei- 
dler u braci Wczelaków we Lwowie. 8) Bole- 
sław Supiński u Śchapiry we Lwowie 9) 
Józef Hirsztyn u Bobricha we Lwowie, 10) 
Michał Lontsch u Hornunga we Lwowie, 11) 
Ignacy Rogosz u Jakubowskiego i Jara 
w Krakowie, 12) Mieczysław Ortyński u Ry- 
chnowskiego we Lwowie. 13) Rovenski Lud- 
wik u Simensa i Halskiego we Wiedniu i 14) 
Milde instalator oświetlenia gazowego we Lwo- 
wie. 


Medale srebrne otrzymali: 1) Jan Le- 
wiński i Spółka we Lwowie. 2) Suess et 
Comp. w Witkowicach 3) Hómolaes, Ze- 
leński, Wimmer, fabryka dachówek w Nie- 
połomicach. 4) Zygmunt Piotrowicz, ślusarz 
we Lwowie. 5) Bogdanowicz. 6) Karol Otto, 
stolarz w Krakowie. 7) Bobrieh Antoni, sto- 
larz we Lwowie. 8) Jakubowski i Jara w 
Krakowie. 


Bronzowe: 1) Domaszewicz, inżynier 
we Lwowie. 2) hr. Szembekowa w Węgier- 
ce. 3) Erwin Muller, budowniczy, * za cegły 
w Czerniowcach. 4) Dr. Rosenzweig Dawid 
w Czerniowcach za kafle białe. 5) Mieczysław 
Tapkowski w Tarnopolu. 6) Jan Stankie- 
wiez, ślusarz we Lwowie 7) Wojciech Kosi- 
ba, ślusarz we Lwowie 8) Franciszek Sehu- 
ster w Ozerniowcach. 9) Huta szkła w Zół- 
kwi. 10) Bracia Fleck we Lwowie. 11) Ku- 
deezek- Jahoda w Czerniowcach. 12) Dzbań- 
ski ze Lwowa. 13) Piotr Harasimowicz we 
Lwowie. 14) Tueh w Krakowie. 15) Pelezar- 
ski we Lwowie. 16) Rogowski Andrzej, sto- 
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ODZYSKANA. 


Nieprawdopodshaa nowela 
przez 


POLNICZA i SEWERA. 


(Ciąg dalszy.) 

— Bo widzisz pan — mówił łaskawie poru- 
cznik — pierwotne nasze nazwisko było Rybkie- 
wiez. Lecz gdy rodzina moja w XVII wieku 
przeniosła się do Włoch, zwłoszczyła się, zmie- 
niając nazwisko na Ribaldi. Po powrocie do kra- 
ju odwłoszezyliśmy się, dodając Ribaldiemu „czyk*. 
Ale pierwotny rdzeń jest ten sam, krew ta sama. 
pokrewieństwo blizkie. 

Słyszakiewicz skłonił się rozpromieniony. 

— Tyle zaszezytu — szepnął. 

— Niezawodnie, zaszczyt i to niemały, jeżeli 
dodam, że matka moja jest księżniezką Castro di 
Medina! 

— Zawiele — zawołał Słyszakiewicz. 

— Jakto: zawiele — huknął porucznik — 
Corpo di B cco! 

— Przepraszata, proszę pana porucznika, cheia 
łem powiedzieć, Że to dla mnie dużo, bardzo 
dużo... nio; nadzwyczajna łaska.. 

Porucznik poklepał Słyszakiewicza po ramieniu 

— Jeżeli łaska, to spada na ciebie kuzynie z 
nieba, więc ją bierz i dzięknj Bogu. 

— Dziękuję, bardzo dziękuję. 

Słyszakiewicz złożył ręce jak do modlitwy. 

— QOśmielam się być natrętnym i prosić pana 
porucznika — zwrócił się do mnie — i pana do- 
brodzieja, abyście raczyli siąść i dysponować. 

— Przepraszam — odparł Rybalczyk — je- 
stem w towarzystwie mych przyjaciół. 

— Ależ proszę i przyjaciół pana kuzyna... mio, 
niech przyjdą. proszę. 

Porucznik wyszedł, zostaliśmy sami. 

— (Qzemże ja sobie zasłużyłem na tyle łaski, 
nio, czem, proszę pana dobrodzieja ? 
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— Tem, — rzekłem — że jesteś kuzynem 
księżniczki Castro di Medina. 

— Nio to traf.. to tylko traf! 

Uczułem r głosie Słyszakiewicza odcień dumy. 

= ko jest trafem. Trafem również zo 
stajesz pPASYiRężem Potockiej. 

— Nie — powiedział cicho i kokieteryjnie, 
zwiesił małą jak makówka głowę na piersi. 

— Baw Bię wesoło, pokochaj swych przyja- 
ciół i krewnych i bądź zdrów ! 

— Jak to, pan dobrodziej odchodzi? Nawet 
go szampan nie zatrzyma ? 

Dostrzegłem w oczach Słyszakiewicza promień 
radości. Albo mu ciążyła moja figura, albo ucie- 
szył się z oszezędzonej butelki szampana. 

— Zmalazłszy tak dzielnego krewnego, dasz 
już sobie kochany pan radę. 

Bojąc się, aby przyjaciele nie nadeszli, wysze- 
dałem. 

— Dziękuję! Qzem się odwdzięczę. że byłem 
natrętnym — wołał za mną Słyszakiewiez. 

W korytarzu spotkałem porucznika prowadzą- 
cego przyjaciół. 

— Mos cousis — odezwał się do mnie — 
bonne canaille, je Suis ravi.. nous atons wne jo- 
lie aventure! Corpo di Baco! sono molto con- 
tento ! 


—. Certatn'ment c rtainem nt — odpowiedzia 
łem i. wybiegając bocznemi drzwiami na ulicę, 
wskoczyłem do karetki. 

Zadudniało, Hawełka znikł mi z przed oczu; 
byłem bardzo zadowolony z siebie. 

Jeżeli Słyszakiewicz będzie chciał, o czem 
nie wątpię, popisywać się przyjaciółmi, to się tak 
skompromituje. że się stanie niemożliwy Skom 
promituje również ciotkę Raczkowską, a kto wie. 
czy ja nie wyrat ję Sabinki. 

Byłem dumny 2z intrygi i uradowany. Byłem 
pewny, że działam po myśli rodziny Zielskich. 
Załowałem, że nie mogę zaraz podzielić się z ni- 
mi nadzieją upadku Słyszakiewicza. Nie było cza- 
su, musiałem się spieszyć na posiedzenie... 


III. 
Ciotka Raczkowska, 


W hotelu krakowskim, w jednym z pokojów. 
umieszczonych na pierwszem piętrze, w tak zwa- 
nym numerse, leżała na łóżku złotowłosa Sabinka, 
a po pokoju chodziła z założonemi za siebie rę- 
koma pani Raczkowska, otyła, o bladej kwadrato- 
wej twarzy, oczach w głąb wsuniętych, okrągłym 
nosie i grubych łukowych wargach. 

— I znowu ta migrena! — mówiła poważnie 
tonem pewnym, przekonywającym. — Teraz, moja 
Sabeiu, to już nikt, tylko ty sama jesteś sobie 
winna. Je vous assure Nadzieje pogrzebane, po 
czemże więc rozpaczać ? 

— (iociu, ja go kocham! — przerwało dziewczę, 
chowając zmęczoną twarzyczkę w poduszki. 

— A gdyby przedemną stanęli dwaj, ten twój 
2 kozią bródką kasyer i Słyszakiewiez... Wiesz, 
kogobym wybrała”... Słyszakiewicza!. . ma pa- 
role! 

Sabinka rożwarła szeroko oczy na samą myśl, 
że może się znałeść osoba na świecie, któraby 
mogła porównywać jej ubóstwianegc Miecia ze 
Słyszakiewiczem. 

— [I cóż się tak patrzysz? Powtarzam, wolę 
sto razy Słyszakiewicza. A to dlatego, iż wiem 
co mnie czeka ze Słyszakiewiczem, a coby cze- 
kało z Mieczysławem Zielskim.. Moja Sabciu, i ty 
zdaje mi się masz o tyle rozsądku, że rozumiesz 
wybornie te różnicę. 

— Z Mieciem czekałaby mnie rozkosz życia, 
ze Słyszakiewiczem czeka'ą nudy. Zabójeze nudy 
i męczarnia!.. 

— Już, już wpadasz w swoją egzaltacyę! Fgzal- 
tacya czasem dobra au clair de lune. Lecz do- 
piero praktyka życia rozstrzyga o życiu. Co do 
mnie, jestem pewna, że gdybym poszła za Sły 
szakiewieza. byłabym całą gębą panią Być panią 
na swoim kawałku ziemi w swoim dworze, ches 
soi, otoczona służbą, w swoim ogrodzie, należy, 
jeżeli nie do rozkoszy, to niezawednie do wygód 
życia. 


— Wolę z Mieciem w dwóch pokoikach na 
trzeciem piętrze... 

— Jak ze Słyszakiewieczem w pałacu... C'est 
tres poelique, mais ce west pas raisonnable... Zro- 
biłam wielkie odkrycie, że my Polki trzeżwiejemy 
po zamążpójściu. Ja otrzeźwiałam i ty otrzeźwie- 
jesz... Przekonasz się, że mieć męża, który będzie 
pierwszym sługą... 

— Nie chcę męża sługi! — przerwała rozdra- 
żniona Sabinka. 

— Jeżeli nie możesz mieć bohatera z kasy po- 
życzkowej, poprzestań na słudze. Przekonasz się, 
że w życiu praktycznem bardzo wygodny. 

— (iociu! dlaczego nie mogę mieć bohatera 
z kasy pożyczkowej? — szepnęła Sabinka rozpa- 
ezliwie. 

— Poprostu dlatego, że cię nie chce. Poiłó le 
mot de l'énigme. 

— Dlaczego on mnie nie cheet... 

— Dziecko! dlatego samego, dlaczego ty nie 
chcesz Słyszakiewicza. C'est tout simple. 

— Porównujesz mnie, ciociu, ze Słyszakiewi- 
czem ? 

— Broń Boże, mówię tylko. że ty nie kochasz 
Słyszakiewicza a Mieczysław ciebie. Rzecz prosta 
ı jasna, jak słońce. C'est clair c:mme le soleil? 

— Kogóż on kocha? Dlaczego taki smutny. 
zamyślony, czasem ponury, czasem lękliwy i za- 
wstydzony... 

— Kogo on kocha? Ależ to cały trzytomowy 
romans Patientes-vous. Opowiem cı, jak zosta- 
niesz mężatką. Panny nie powinny wiedzieć o ta- 
kich rzeczuch. 

— (iociu proszę, błagam, powiedz to tylko, 
co mogę słyszeć eo mi wolno wiedzieć. 

Usiadła na łóżku, składając ręce przed ciotką, 
jak przed Madonną. 

— Wtenczas kiedy Mieczysław był jeszcze li- 
teratem, czy dziennikarzem kochał się w aktorce 
ślicznej dziewczynie. rozumnej, sprytnej. Uciekli 
razem.. Tułał się z nią jakiś czas po świecie. w 
pół roku porzucił i wrócił smutny et endetté... po 
uszy. Pour se tirer d'afaire, wstąpił do kasy po- 


życzkowej. Zamknął się w sobie, pisze podobno 
jakieś uczone dzieło i stroni od ludzi. 

— Porzucił! on, co tak szlachetne i szczytne 
głosi zasady ?... 

— (o innego zasady, a co innego praktyka ży- 
cia Ce n'est pas la méme chose. 

— Cóż ciotka Zielska? — szepnęło cicho peł- 
ne bólu dziewczę. 

„— Pytałam się jej, dlaczego Miecio stroni od 
ciebie. 

— I eóż?... i cóż ?... mów!... 

— Powiedziała mi, że syn jej jest zanadto wiel- 
ką powagą, aby się zajmował młodemi dziewczę- 
tami, które uważa za wiejskie lub miejskie gąski... 
Powaga jego nie pozwala mu zbliżać się do wiej- 
skiej gąski... Och, te powagi! wypchane uczono- 
ścią.. mówię ci, są nudne.. affreusem:nt.. prze- 
rażająco nudne i nieznośne w życiu! Ils sont in- 
supportables.. le coewr se gonfle d'ennui !... 

— (ioteezko, przepraszam, ale czy naprawdę 
powiedziała to ciotka Zielska ? : 

— Zapewniam cię, powtarzam prawie co do 
słowa. s 

Dziewczę siedziało na łóżku, zapatrzone w je- 
den punkt. Niebieskie jej oczy, pełne nieokreślo- 
nego bóla, wzruszyłyby kata, lecz nie' wzruszyły 
niezachwianej praktyczności ciotki Raczkowskiej. 

Przeciwnie, pewna zwycięztwa. uśmiechała się, 
chociaż grube usta szczelnie miała zamknięte, za 
to oczy jej rzucały blaski tryumfu. 

— I to wszystko prawda? — powtarzała Sa- 
binka. Łzy płynęły po jej twarzy dwoma stru- 
mieniami. Nie ocierała ich 

— Prawda najświętsza — potwierdziła grubym 
głosem Raczkowska. 

— Nie ma już żadnej nadziei ?... żadnej ?... 

— Moja Sabciu osądź sama. 

Długą chwilę panowała cisza, której nawet nie 
śmiała przerwać ciotka swym ciężkim chodem. 

(C. d. n.) 
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larz w Przemyślu. 17) Jakób Sikorki z Prze- 
myśla. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 21 wreeśnia. 


Według doniesień niektórych dzienników nad- 
wyżka wydatków na cele wojskowe wynosić bę- 


dzie w budżecie na rok 1893 kwotę pięć milio- 
nów. W każdym razie obawiać się nałeży, że 
zbrojny pokój jak eorocznie, tak i w roku przy- 
szłym zażąda nowych ofiar, które pokryć będzie 


trzeba ze szkodą rozwoju produkeyi i normalnego 
rozwoju społecznego. 

Komisyę dla kodeksu karnego zwołano na dzień 
3 października b. r. Istnieje zamiar ukończenia 
prac komisyi przed zgromadzeniem się Izby po- 


selskiej na jesienną sesyę. Projekt komisyi ma 


być zaraz wniesionym do Izby i po uchwaleniu 
budżetu zamieszczonym na porządku obrad. W ten 
sposób sesye sejmowe, tak niefortunnie rozpoczęte 
w tym miesiącu, doznałyby znacznie dłuższej przer- 
wy, niż przepowiadano pierwotnie przy zwołaniu 
Sejmu. Lubo uznajemy potrzebę i pragniemy 
szybkiego załatwienia reformy kodeksu karnego. 
to łatwo zrozumieć, że wolehbyśmy, aby reforma, 
z którą przez lat tyle nie spieszono się wcale, 
ustąpiła pierwszeństwa pracom Sejmów. 

W Sejmie morawskim obradowano przedwczo- 
raj nad wnioskiem p. Zaczka, wzywającym Wy- 
dział krajowy, aby jak naspieszniej przedłożył pro- 
jekt reformy statutu sejmowego i ordynacyi Wy- 
borczej do Sejmu. Jak wiadomo, tylko zupełnie 
błędnym i niesprawiedliwym, a powiedzmy otwar- 
cie tendencyjnie pomyślanym przepisom tych 
ustaw zawdzięczają Niemcy większość w Sej- 
mie, pomimo że w kraju są mniejszością ludno- 
ści. Poseł Zaczek zmierzał zatem w swoim 
wniosku do tego, aby niesprawiedliwość tę uchy- 
lié. Oczywiście posłowie niemieccy, korzystając 
z większości, odrzucili ten wniosek i uchwahli 
zaledwie rezolucyę, wniesioną przez p. Chlu- 
meckyego, wzywającą, aby Wydział krajowy 
postarał się o daty statystyczne z ostatniego spisu 
ludności i na ich podstawie złożył sprawczdanie 
Sejmowi. 

W Sejmie czeskim Wydział krajowy dopiero 
wczoraj wniósł budżet krajowy. Ponieważ budżet 
tak późno wniesiono, przeto prawdopodobnie 
Sejm nie będzie mógł go uchwalić i będzie mu- 
siał zadowolnić się uchwaleniem prowizoryum. 
Sejm niższo-austryacki uchwali prowizorynm bu- 
dżetowe na 3 miesiące. Odnośny projekt wniesio- 
no wczoraj w Izbie. 


Z Niemiec. 

O nowem pawiększeniu ciężarów dla dostar- 
czenia środków na zamierzone powiększenie sił 
zbrojnych w Niemczech dzienniki niemiecki roz- 
maite podają wiadomości. Według dziennika Post 
powiększenie sił zbrojnych ma wynosić 95000 
ludzi, a powiększenie wydatków rocznych 100 
mil. marek. Nat. Ztg. uspokaja, że dla uzyska- 
nia większych środków pieniężnych dla pomno- 
żenia sił zbrojnych nie potrzeba zaciągać nowej 
pożyczki w tym roku, bo miuisterstwo pruskie 
ma dostateczne kredyta, niewyczerpane z lat 
dawniejszych. Inne dzienniki mówią przeciwnie 
o układach sekretarza stanu dla spraw skarbo- 
wych z ministerstwami państw w południowych 
Niemczech dla porozumienia się właśnie o zacią- 
gnięcie pożyczki na cele wojskowe. A czy ta po- 
Życzka zaciągnie się jeszcze tego roku, czy przy- 
szłego, to mało na tem zależy — i marna to po- 
ciecha. 

Wnioskująe z głosów dziennikarskich, można 
było przypuszczać, że za nowelą wojskową, któ- 
ra faknitatywnie ma ukrócić czas służby, ale 
równocześnie powiększy siły zbrojne i za zna- 
cznem powiększeniem wydatków oświadczą się 
sprzymierzone stronnictwa katolickie i konserwa- 
tywne, teraz jeden z dzienników konserwatywnych 
protestanckich oświadcza się wyraźnie przeciw 
skróceniu służby pod bronią, a więc pośrednio 
przeciw nowym ciężarom, twierdząc, że “lepsza 
jest armia szezuplejsza a dobrze wyćwiczona, niż 
liczniejsza a niedostatecznie przygotowana. 

Wspominaliśmy dawniej, że w Niemczech za- 
mierzono ułożyć i zaprowadzić jednakową dla ca- 
łej armii niemieckiej procedurę wojskową we- 
dług najświeższych doniesień jednak nie przyjdzie 
do tego, bo Bawarya nie chce ani zmieniać swej 
dotychczasowej procedury, opartej na jawności 
postępowania, ani poddawać się pod projektowa 
ną centralną najwyższą instancyę dla całej Rze- 
szy niemieckiej. 


Z Rosyi. 

Według wiadomości Politische Corresp. otrzy- 
manej z Moskwy, potwierdza się pogłoska o ry- 
chłem ustąpieniu generała Dragomirowa ze 
stanowiska głównodowodzącego wojsk okręgu ki- 
jowskiego. Jako powód dymisyi Dragomirowa po- 
dają, że tenże stracił łaskę cara przez niegrze- 
czną odpowiedź na naganę, jaką car kazał mu 
udzielić za niewłaściwy ustęp w rozkazie dzien- 
nym Dragomirowa do wojska okręgu kijowskiego. 

Z Petersburga donoszą, że przed wyja- 
zdem włoskiej pary królewskiej do 
Genui, gabinet rosyjski wystosował do rządu 
włoskiego nader przyjazne zawiadomienie, iż rząd 
rosyjski ubolewa, że nie może wziąć udziału w 
uroczystościach genueńskich, ponieważ rosyjska 
marynarka wojeuna nie ma gotowego okrętu, któ- 
ry możnaby wysłać do Genui, jak również nie 
ma czasu na sprowadzenie okrętu z dalszych 
stacyj. 


Cholera. 


Kraków, 21. września. 

Miasto Kraków wraz z Podgórzem zyskały 
smutną sławę: są one pierwszemi w Austro-Wę- 
grzech, w których wybuchła cholera azyatycka. 
Oby były zarazem ostatniemi! 

Pomimo, że od paru miesięcy przygotowywano 
się w mieście naszem na przyjęcie strasznego go- 
ścia, mie można powiedzieć, aby wszystko było 
w należytym ładzie i porządku, w chwili jego 
„urzędowego“ zjawienia się. Zrobiono jedno: 
w mieście zorganizowano do pewnego stopnia 
nadzór asanacyjny, tak iż obecnie postępować 


NOWA REFORMA. 


Zaś z Bełza zamieszcza to samo pismo na- 
stępujący telegram : 

„Wezoraj pozwolono żydom zjeżdżać 
się do cudotwórcy rabina. Spodziewany 
zjazd 9000 żydów z różnych stron świata. Nie 
wiemy, jak namiestnictwo zachowa się wobec 
tego faktu. Wobec wybuchu cholery na Podgó- 
rzu czy mieszkańcy Bełza nie zasłu 
gują na opiekę rządu* 

Z Myślenie donoszą nam, iż w dniu 19 b. 
m. zachorował tam z objawami cholery na jar 
marku włościanin nazwiskiem Cholewa z Głogo, 
czowa. Chorego otoczono odpowiednią opieką 
jarmark zaś natychmiast został nkończony i przy- 
byłym nakazano odjechać do domów. 


już można wedle pewnego, z góry ułożonego pla- 
nu. Ale plau ten dopiero wykonać należy ku 
czemu zmierzają usiłowania władz rządowych i 
autonomicznych. Wiele spraw bardzo ważnych 
zastała cholera nierozstrzygniętych. 

W pierwszym rzędzie do ostatniej chwili nie 
zdecydowano się, gdzie przyjmować chorych z ob'a- 
wami podobnemi do cholerycznych. Szpital cho 
leryczny otwarto u Bonifratrów, w miejscu naj- 
mniej ku temu stosownem, bo na przedmieściu 
gęsto zamieszkałem i to przez najuboższą klasę. 
O wiele właściwszym był aa to barak w ogro- 
dzie angielskim. 

A już wyrazem najwyższej nieporadności jest 
postępowanie z ludźmi, którzy zostawali w sty- 
czności z osobami choremi na cholerę. Ludzi 
tych, jak wiadomo, „odosbniono*, umieszcza 
jąc ich przymusowe w schronisku ks. Lubomir 
skiego za rogatką rakowicką. Pomieszezono ich 
w budynku niewykończonym. wilgotnym, dano 
im nieco słomy na posłanie, zostawiono ich 
bez żadnej opieki i nadzoru. Ludzie ci 
nie mają sobie gdzie i w czem ciepłej strawy 
zgotować., — chodzą na zarobek dzien- 
ny i stykają się z robotnikami z oko- 
lic Krakowa. Dotąd „mieszka* w ten sposób 
w schroniku Lubomirskiego 19 osób, — a dzi: 
Biaj odstawiono tam Loeflera, z rodziny owej 
Loeflerowej, która zmarła na cholerę. Ponieważ 
w schroniku nie ma nawet na czem usiąść a tem 
mniej się położyć, udał się Loetler na przechadzkę. 
Zatem owo internowanie osób, które były w 
styczności z cholerycznymi, jest formalnością gor- 
szącą i zastósowaną w sposób niezem nie dający 
się usprawiedliwić. 

Po drugie: do dzisiaj nie ogłoszono 
publicznie nazwisk i adresów leka 
rzy cholerycznych, a jak się dowiadujemy, 
lekarzy chcących pełnić tę przykrą służbę zgło 
siło się dotąd zaledwo kilku. Trzeba też przy- 
znać, że ofiarowano im honoraryum za niskie. bo 
8 złr. Przecież lekarz taki musi być na usługi 
każdej chwili i ma dość znaczne z tego powodu 
wydatki. 

Rozporządzenie magistratu wydano widocznie 
z pewnym pośpiechem. Godzimy się na zamyka 
nie szynków i w ogóle lokalów restauracyjnych 
o wcześniejszej porze. Lecz baczyć także należy, 
aby przyjeżdżający do Krakowa wieczór, mogli 
znaleść w mieście ciepły posiłek. Tymczasem na- 
wet cukiernie i kawiarnie zamknięto już o godzi 
nie 11. Przyjeżdżający więc około godziny 10 
wieczór do Krakowa, zanim uwolni się od wszel- 
kich desinfekcyjnych praktyk na dworeu kolejo- 
wym i zajdzie do hotelu, już nietylko do jedze- 
nia nie mie dostanie, ale nawet nie będzie mógł 
rozgrzać się szklanką herbaty. Rozporządzenie to, 
pod wrażeniem pierwszej chwili wydane, stanow- 
czo powinno być zmienione. 

Wedle dotychczasowych doniesień miastu na: 
szemu nie grozi na razie cholera nagminna. 
Wziąć trzeba w rachubę, że pierwszy wypadek 
śmierci zdarzył się na Podgórzu 9 b. m., od te- 
go czasu upłynęło dni 12, w których zaszło 6 
wypadków poważniejszych , zakończonych śmier 
cią. Dalej sięgających nspokajających wniosków 
wprawdzie z tego wysnuwóć jeszcze nie 
można, wszelkie środki ostrożności zastosowane 
być winny w praktyce z ścisłością, lecz i 
przesadne obawy, niekorz na usposobienie 
mieszkańców oddziałujące , byłyby także nie na 
miejscu. 

Radca dworu prof. dr. Drasche w Wiedniu, 
znany i wybitny znawca chorób nagminnych, 
wyraził uspokajającą opinię o cholerze w Kra 
kowie. Oto słowa profesora: „Ponieważ nie by- 
łem na gruncie, przeto nie mogę naturalnie wy- 
powiedzieć pewnego sądu o zasłabnięciach w 
Krakowie. Jeżeli jednak słusznem jest przypu- 
szczenie dra Weichselbauma, że cholera do 
Podgórza zawleczoną została z Hamburga, tedy 
łatwo przewidzieć, że nie rozwinie się ona na 
większą skalę. Widzieliśmy to samo w Niem: 
czech. Hamburg był wielkiem ogniskiem z któ- 
rego we wszystkie strony rozsypały się iskry, 
ale z wyjątkiem najbliższych okolic Hamburga 
nigdzie w Niemczech z iskier tych nie powstał 
wielki pożar. W wielu miastach niemieckich, nawet 
w nietykalnym Stuttgarcie, były wypadki cholery; 
nigdzie jednakże w Niemczech dotychczas nie 
wybuchła epidemia. Hamburski zarazek był, że 
się tak wyrażę, już osłabiony. Sądzę że i w Kra- 
kowie podobnie rzecz się będzie miała. Przez parę 
dni po dwa, trzy wypadki cholery, po kilkudnio 
wej pauzie może znowu kilka wypadków, ale nie 
epidemia*. 

O niebezpieczeństwie zawleczenia do Galicyi 
cholery z Rosyi wyraził się prof. Drasehe rów. 
nież uspakajająco: „Chlera w Lublinie i Chełmie 
jest także stosunkowo dosyć słabą, i tam zara. 
zek jest już osłabiony, a zaawansowana pora ro- 
ku znacznie zmniejsza niebezpieczeństwo zawle- 
czenia epidemii z Rosyi*. 

Prasa wiedeńska jest w ogóle tak o wy- 
buchu cholery, jak o jej rozwoju w Krakowie i 
na Podgórzu pod wielu względami fałszywie po 
informowaną. Taki Fremdenblatt, zostający prze- 
cież w bezpośrednich stosunkach ze sferami rzą- 
du centralnego, powołuje się na opinię dra 
Weichselbauma, i na tej podstawie opowiada fa- 
kta, które wcale nie zaszły. I tak dowiaduje się 
Fremdenblatt, że Zadęcka leczoną była w szpi- 
talu św. Łazarza, gdzie młody lekarz nie rozpo- 
znał choroby. Na tej podstawie opiera ten dzien- 
nik zarzut o braku przezorności. 


Z dniem dzisiejszym na stacyi ratunkowej słu 
żbę dzienną i noeną objęli lekarze. Zarządzenie 
powyższe spowodowane zostało względem, aby 
chorzy, nie budzący obaw choleryczoych, nie byli 
niepotrzebnie odsyłani do szpitala cholerycznego. 

W szpitalu św. Łazarza znajdowało się dzisiaj 
ogółem 5 chorych na cholerę. wszelako wszyscy 
znajdują się już w okresie rekonwalescencji. 


Dziś wśród silnie podejrzanych objawów chorobo- 
wych odwiezioną została do czasowego szpit.la cho- 
lerycznego przy szpitału Braci Miłosierdzia izraelitka 
Lóflerówna z ulicy Mostowej nr. 4. Matka jej, jak 
wczoraj donosiliśmy, zmarła na cholerę. Zachorował 
również parobek. zatrudniony w sklepie Löflerów, i 
odwieziony został do szpitala na wozie ratunkowym 
przez człoaków ochotniczego Towarzystwa  ratunke- 
wego. Z ulicy Jasnej nr. 7 odwieziono do szpi- 
tala silnie chorą służącą, niewiadomego nazwiska. 


Z powodu stwierdzonego zapadnięcia na cho- 
lerę córki zmarłej w dniu onegdajszym Löfflero- 
wej oraz parobka sklepowego, władza sanitarna 
zarządziła dziś rano opróżnienie mieszkania, zaj- 
mowanego przez Lófflerów. Całą rodzinę prze- 
niesiono do schroniska ks. Lubomirskiego, a rze 
czy ich jak nie mniej cały dom, przy ulicy Mo- 
stowej pod | 4 i 6 poddano najściślejszej de- 
sinfekcyi. Sklepy w pomienionym domu znajdu- 
jące się zostały urzędownie zamknięte. 

Byłoby ze wszech miar do życzenia, aby uczy- 
niono zadość słusznemu żądaniu sąsiednich miesz 
kańców i cały dom pod L 4 opróżniono 1 zam- 
knięto. studnię zaś zapieczętowano. 

Wobec stwierdzonego w tym domu ogniska 
cholery zarządzenie tego jest kwestyą pierwszo- 
rzędnej doniosłości, 


Dziś rano o godzinie 8 przywieziono do szpi- 
tala eholerycznego z ulicy Józefa kobietę z obja- 
wami silnych kurczów. 

Po dekonanych oględzinach okazało się, że 
chora nie zdradza żadnych objawów  cholerycz- 
nych, lecz cierpi na epilepsyę. 


Władza sanitarna odniosła się dziś pisemnie 
do prezydyum sądu krajowego o wstrzymanie na 
czas trwania epidemii sprzedaży lieytacyjnej ru- 
chomości, a to celem zapobieżenia możliwemu 
zawleczeniu i rozszerzaniu się zarazy. 


W dnin dzisiejszym rozesłaną została przes ma- 
gistrat do wszystkich domów w mieście fewtrukoya, 
wydana przez komisyę sanitarną, obejmująca infor- 
macye, dotyczące zachowania się wobee wybuchu 
epidemii cholery. Ibstrnkcya ta wydawaną również 
będrie bezpłatnie zgłaszającym się osobom w biurze 
sekretarza prezydyum magistratu p. Kosińskiego. 


Rewizyę gmachów szkół rządowych odbył dziś 
delegat namiestnika p. Laskowski w asystencyi le- 
karza powiatowego dra Ponikło. P. delegat poczynił 
odpowiednie zarządzenia, 


Magistrat wydał następujące rozporządzenie: Z pu- 
wodu zbliżających się ówiąt izraelickich postanawia 
się co następuje: 1) Nabożeństwa w synagogach i 
domach modlitwy mają się rozpoczynać dopiero o 
godz. 8 zrana. 2) Co dwie godziny synagogi i do 
my modlitwy mają być opróżniane i należycie prze- 
wietrzane. 3) Do synagóg i domów modlitwy wpu- 
szczaną będzie tylko taka ilość osób, na jaką ze- 
zwala obliczona pojemność bndynków. 4) Nad wy 
konaniem tych postanowień czuwać będą ck. organa 
policyjne. 

Magistrat krakowski ogłasza następujące roz- 
porządzenie urzędowe: 

W myśl rozporządzenia ministerstwa spraw 
wewuętrzuych i ministerstwa handlu z dnia 2 
września b. r. zakazuje się niniejszem z powodu 
pojawienia się cholery : 

a) wywożenia z miasta Krakowa mięsa rzeźne- 
go, kiełbas wszelkiego rodzaju, mleka, sera i ma. 
sła, jarzyn i owoców; 

b) zbierania szmat w obrębie miasta Krakowa, 
tudzież sprzedaży obnośnej po domach: mleka, 
masła, owoców i jarzyn — jak nie mniej i sprze- 
daży mleka po sieniach. 

„Nie stosujący się do powyższego rozporządze- 
nia karani będą grzywną od 1 złr. do 100 złr., 
lub karą aresztu od 6 godzin do 14 dni. 


W Podgórzu, uważanym za siedlisko choroby 
stwierdzonej przez władze sanitarne, ani wczoraj ani 
dziś nie zaszedł żaden nowy wypadek choroby. De- 
siofekcya w mieście prowadzoną jest po parę razy 
na dzień. Ryosztoki oraz stacye wozów zlewane są 


Środki ostrożności, zarządzone na dworcu ko.|5'9ie wapnem. 


lejowym w Krakowie, powinnyby zapobiedz za- 
wleczeniu stąd choroby do innych miejscowości. 
Nie wyklucza to jednak możności zawleczenia 
jej inną drogą. 

Pod tym względem do myślenia daje wypadek 
wWołoweu, miejscowości położonejw powie 
cie gorlickim. Przed kilku dniami zachoro 
walo w Wołowcu czterech robotników, którzy 
przybyli tam z Ameryki drogą na Hamburg, 
wśród objawów wielce zbliżonych do 
cholerycznych. Dwóch z tych robotników 
umarło. Skutkiem tego, na wezwanie proto- 
medyka dra Merunowicza, udał się wczoraj z 
Krakowa pociągiem nocnym dr. Krokiewiez 
do Wołowcea, celem zbadania tych podejrzanych 
wypadków. 

Z Przemyśla donoszą do Dziennika Pol 
skiego, że wśród objawów, zdradzająegch cholerę, 
zmarł w tamtejszym szpitalu żyd, przybyły one- 
gdaj z Niska. 


Komory rosyjskie, w pobliżu Krakowa się znajdu- 
jące, nie przepuszczają nikogo z Królestwa Polskie- 
go do Krakowa za t. zw. przepustkami, czyli pasz 
portami parodniowemi. Wydawanie tych przepustek 
zostało powstrzymane aż do dalszych rozporządzeń. 
Władze rosyjskie w Królestwie w ten sposób radykalnie 
zabroniły mieszkańcom prgranicznego pasu przybywa- 
nia na krótki pobyt do Krakowa najbliższemi drogami, — 
w razie ndowodnionej konieczności bowiem wjeżdżać 
wolno tylko przez komorę w Granicy, gdzie podczas 
powrotna odbywać się będzie desinfekcya podróżnych 
i ich pakunków, 


Wedle wiadomości, jakie w ostatniej chwili 
otrzymaliśmy, cholera pojawiła się w Prze- 
myślu. 


Kraków, 21 wrseśnia. 


Z Podgórza piszą do nas: By nie wprowadzać 


w błąd rodziców i ogób interesowanych. podaje kie- 


rownik c.k. gimnazyum w Podgórzn do wiadomości, 
że gimnazynm w Podgórzu dotąd nie zostało zam- 
knięte, jak mylnie podał Czas w Nrze 216 ze śro- 


dy 21 września b. r. 
Z Rabki 


piszą do Las: 


Kronika. 


cholery 


wać nie można, bo z Rabki 
niepokojące wiadomości 
nia zdarzają się tam jakie podejrzane wypadki“. 


Jako lekarz zakładowy, bawiący tutaj w Rabce 
od dnia 28 maja b. r. obowiązany jestem stwier- 


dzić, że do dnia dzisiejszego nie sprawdziłem ża- 
dnego wypadku podejrzanego. Ś. p. Zadęcka przyby- 
ła do Rabki dnia 2 sierpnia b. r i zamieszkała n 
włościaaki Kapłonki (o 1 kilometr od zakładn), wy- 


jechała zaś z Rabki dnia 31 sierpnia Jakkolwiek 


6. p. Zadęcka nie leczyła się u mnie, to jednak 


wiem, że prowadziła knracyę pignłkami Morysona, — 


wiem to od jej bliskich znajomych, — jak również i 
to, że na dzień przed Śmiercią zażyła znaczną ilość 


tychże pigułek, poczem zjadła sporo śliwek świe- 


żych. Wiem również, i za to ręczę, że ani przed 
wyjazdem Ś. p. Zadęckiej, ani dotąd, nie stwierdzi- 
łem w Rabce żadnego przypadku na cholerę azya 
tycką. Owszem, u wszystkich bawiących tntaj, stan 
zdrowotny jest bardzo dobry. Żaden z górali rab- 
czańskich nie chodził na roboty do Królestwa. — 
N. Reforma podaje: „że na parę dni przed Śmier- 
oią 8. p. Zadęckiej przyjechało do Podgórza dwóch 
kupców z Hambnrga*. Co było, a raczej mogło 
być prawdopodobniejszym powodem choroby i śmier- 
ci ś. p. Zadęckiej ? — nie wiem i rozstrzygnięcie te- 
go zostawiam kompetentnym. Lecz osobiście nwa- 
Żam za obowiązek podać niniejsze objaśnienie do 
publicznej wiadomości, gdyż ustęp powyżej cytowa 
ny Czasu mógłby być szkodliwym dla naszego za- 
kładu i to bezpodstawnie. 

Mieszkań mamy tutaj obecnie dosyć, i kto chce 
przepędzić parę tygodni na dobrem, Świeżem powie- 


trzn — to prosimy. 

Z szacunkiem: Dr. Głuchowski, lekarz zakłado- 
wy w Rabce. 

Zmarli. W Warszawie zmarł Walery Toma- 


szewicz. Pierwotnie artysta teatrów galicyjskich, 
przed kilkunastoma laty wpisał się w poczet współ- 
pracowników pism warszawskich, co przy znajomo- 
Ści języków obcych, tudzież łatwości pióra, uczyniło 
zeń siłę pożyteczną Ś. p. Tomaszewicz pisywał też 
dla sceny, a ostatnia jego komedya p. t. „Zapóźno* 
graną była w teatrze Rozmaitości, 

Marya Malinowska, o której zamieściliśmy wzmian- 
kę we wtorkowym numerze naszego pisma, że u- 
marła w szpitaln św. Łazarza na cholerę, według 
przesłanego nam dzisiaj oświadczenia dra Józefa Su- 
tizyckiego, którego była pacyentką, umarła na cho- 
tobę Brighta, zapalenie płuc i ostry nieżyt kiszko- 
wj. Sprawdziła to sekcya, dokonana przez dra Pio- 
trowskiego w iustytucie anatomii patologicznej w 
obecności kilku lekarzy. 

Z teatru. W jntrzejszem przedstawieniu „Klubu 
kawalerów“ debintować będzie w roli Jadwigi Ocho- 
tnickiej panna Walerya Nawrocka, uczennica pani 
Rakiewiczowej i Wład. Wojdałowicza, artystów dra- 
matycznych teatrów warszawskich. 

Z Kleparza piszą do nas: Wobec zarządzeń Ba- 
nitarnych w mieście naszem, należy zwrócić uwagę 
na nieporządki, panujące w ulicy Helclów na Kle 
parzu, gdzie kałuże nieczystości wydają zatruwającą 
woń, która przecież do zgniecenia epidemii przyczy- 
nić się w żadnym razie nie może. Wartoby także 
zakazać rzeźnikowi przy ulicy Szlak l. 25, wyrzu- 
oania odpadków bydlęcych do ścieków. 

Reptularz, znane wydawnictwo Drukarni Związ- 
kowej w Krakowie, w tych dniach wyjdzie z dru- 
kn. Raptulare ma cel jedyny, a jest nim wyrugo- 
wanie z obiegu tak licznych niemieckich tego ro- 
dzaja wyławnictw i zastąpienie ich polskiemi. Do- 
tąd, pomimo kilku lat wydawnictwa, Rapiulare nie 
przynosi żadnych zysków, wszakże liczba nabywców 
stale się zwiększa, a zapotrzebowanie to jest dowo- 
dem jego pożyteczności. Przy niskiej cenie, jaka na 
wydawnictwo to bywa nakładaną (egzemplarz 40 
ct.), w sferach urzędniczych, kupieckich i w ogóle 
w kołach osób, potrzebnjących prowadzić rozliczne 
zapiski, Raptulare jest niezbędny m. 

Niemiły błąd druku zaszedł w odcinku mr. 213 
(z 10 bm) naszego pisma, który pospieszamy ni 
niejszem sprostować. Przekręconem mianowicie zo- 
stało w nowelce „Jak się ludzie marnują* nazwisko 
autora, gdyż zamiast S. M. Roguski złożono i 
wydrukowano błędnie S. M. Bogneki. Szanownego 
autora, którego prace już kilkakrotnie mieliśmy przy- 
jemność czytelnikom naszym podawać, najmocniej za 
tę pomyłkę przepraszamy. 

Na posiedzeniu miejskiej Rady zdrowia we 
Lwowie wystąpił dr. Longchamps przeciw lepienin 
na rogach ulic plakatów pośmiertoych. Słusznie 
podniósł dr. L., że jest to zwyczaj nie istniejący w 
żŻadnem cywilizowanem mieście. Rada zdrowia, uzna- 
jąc słuszność wywodów dra Longchampsa, uchwa- 
hła jedncgłuśnie, bez dysknsyi, zabronić lepienia 
plakatów pośmiertnych na rogach ulic. Odnośny na- 
kaz ma wydać magistrat plakaciarzom i przedsię- 
biorcom pogrzebowym. Gdyby się na tablicach poja- 
wiły plakaty, mają one być przez pachołków miej- 
skicb pozdzierane, a wykraczający zostaną obłożeni 
grzy wnami. 

Przykre bardzo wrażenie zrobiło na wszystkich 
oświadczenie p. prezydenta miasta, który zakomnni- 
kował Radzie, iż otrzymał od pewnej osoby bardzo 
niemiłą wiadomość. Oto mieszkańcy ulicy Janow- 
skiej odgrażają się głośno, iż w chwili, gdy szpital 
cheleryczny będzie wykończony, oni go podpałą i pu- 
szczą z dymem. P. prezydent oświadczył, iż wezel- 
kie środki ostrożności są zarządzone, harak zaaseku- 
rowany, a w razie, gdyby groźby te zostały rze- 
czywiście wykonane, władze wystąpią z całą ener- 
gią, aby winni mie uszli surowej kary. 

Z ofiar eksplozyi benzyny we Lwowie o czem 
donieśliśmy, prócz dwnletniezo Kazia Abdermana, 
zmarły jeszcze trzy osoby wskutek doznanych opa- 
rzeń, mianowicie dnia 17 bm. szwaczka Katarzyna 
Saner i Zofia Kozikówna, która nieszczęśliwych 2a- 
raz po katastrofe usiłowała ratować, wresacie wama 


Szanowca Redakcyo! 
W artykule Czasu z dnia 20 września b. r. Nr. 215 
p. t- „Cholera“, opisującym początek pojawiebia się 
epidemicznej w Krakowie, znajduje się ni- 
niejszy ustęp: „Są przypuszczenia, iż Zadęcka mo- 
gła się zakazić w Rabce, dokąd przybyli górale, po- 
wracający z robót polnych w Królestwie Czy przy- 
pnszczenie to jest prawdopodobne, na razie decydo- 
Lie nadchodzą Żadne 
Należałoby stwierdzić, czy 


Kraków, 22 Września 1892. 


Sabina Kosowska, właścicielka owej gralni, w któ- 
rej wypadek się zdarzył. 

Co dobra wola zdziałać może. Z Nowego Są- 
cza donoszą nam: Gminę Żałubińcze, liczącą 2.755 
mieszkańców, dzięki poprzedniej gospodarce nazwa- 
no z pogardą „piekłem*, zapewne dla wielkiego nie- 
chlnjstwa, apatyi mieszkańców do wszelkiego postę- 
pu. Zdawało się też, że inaczej tu być nie może, 
gdyż gmina, choć liczna, jest rzeczywiście ubogą i 
dźwignąć się nie mogła i nie chciała. A przecież 
nie prawda! bo skoro tylko starostwo innego na- 
czelnika gminy w osobie energicznego i postępowe- 
go izraelity Mojżesza Kamyfa postanowiło, wnet oka- 
zało się, że tn wszystko zrobić można. I tak nie 
mówiąc już o radykalnych porządkach asanacyjnych 
wobec grożącej cholery, z nznania godną wytrwało- 
ścią w przeciągn 3 ch tygodni przeprowadzonych, 
wspomniany nowy naczelnik pomnożył liczbę sług 
gminnych, którzy dzień i noc nad porządkiem czu- 
wają, ukonstytuował ochotniczą straż pożarną, a co 
najważniejsza, wprowadził w życie osobną szkołę 
pospolitą, której tu niestety dotychczas nie było. 
Skoro naczelnik prywatnie się dowiedział, że Rada 
szkolna krajowa w gminie Załubińcze osobną szkołę 
postanowiła, zaliczył na razie znaczną kwotę, pa ten 
cel potrzebną. z własnych fundaszów, uprzedził więc 
wszelkie wezwania władz szkolnych i przygotował 
w krótkim czasie szkołę tak. że z duiem 9 wrze- 
śnia b. r. rozpoczęła się regularna vanka, a dnia 
15 b. m. odbyło się jnż uroczyste poświęcenie lokalu 
szkolnego, który w tym celu gustownie przystrojo- 
ny został. Aktu poświęcenia dokonał ks. prałat dr. 
Góralik w obecności członków Rady szkolaej okrę- 
gowej, miejsoowej, reprezentacyi gminnej, zaproszo- 
nych gości i młodzieży szkolnej. W licznych prze- 
mówieniach podnoszono z nznaniem ofiarucść i ener- 
gię naczelnika, pracę i starania przewodniczącego 
Rady szkolnej miejscowej prof. Zaremby, którzy we 
dwójkę połcżyli fnodamentalne :asługi okcło zapro- 
wadzenia izeczonej szkoły. Uroczystość zakończono 
odśpiewaniem hymnu ludowego, poczem naczelnik 
gminy wraz z przewodniczącym Rady miejscowej po- 
dejmowali w kancelaryi szkolnej swych zacnych i 
dostojnych gości skromnem śniadaniem. 

Przedstawienia polskie w Wiedniu. Gazeta 
Lwowska donosi: Smutnym epilogiem smutnych 
przedstawień stał się poważny deflcyt, wynoszący 
kilkadziesiąt tysięcy złr., a pochodzący głównie z 
tego, że większa część biletów nie mogła być sprze 
dana. Dla przyzwoitości i ratowania sytuacji roz 
dawano je celem zapełnienia sali. Deficyt, jak się 
dowiadujemy z autentycznego Źródła. obliczono na 
35 tysięcy złr. Fuudusz gwarancyjny wynosi 16 
tysięcy, pozostaje więc do pckrycia 19 tysięcy. Oto 
wierny bilans polskich w Wiedniu przedstawień. 

Chorzy choleryczni, W Warszawie na posiedze- 
niu komitetu, zajmującego się sprawą ś odków o- 
strożneści wobec zagrażającej epidemii, powzięto u- 
chwałę, aby w celn skuteczniejszej walki z epide- 
mią wszystkich chorych na chole'ę obowiązkowo 
umieszczać w szpitalach. Obeenie jednak opracowane 
zostały warunki, przy których zachowanin, w razie 
pojawienia się epidemii w Warszawie, chorych cho- 
leryeznych będzie można pozostawiać w domach 
prywatnych. Głównym z tych warunków jest ten, 
aby chory znajdował się w pokoju od- 
dzielnym i nieprzechodnim, aby był pod dozo- 
rem felczerów i żeby go odwiedzał lekarz kilka ra- 
zy w ciągu dnia. 

Książę Karol Radziwiłi, liczący «koło 60 lat, 
dostał pomięszania zmysłów. Przybywszy w sobotę 
do Łodzi, stanął książę w Grand-hotelu, a nad ra- 
nem około godz. 5 począł strzelać z okna do ludzi. 
Najpierw kulą z dnbeltówki zranił niebezpiecznie 
starego stróża. Następnie pełożył trupem psa, a gdy 
przybyła wezwana polioya, książę strzelał bez prze- 
stanku do drzwi swego nnmeru z wewnątrz za- 
mkniętych, celując w zamek. To też gdy ślusarz za- 
brał się do otwierania, kula karabinowa urwała mu 
dwa palce. Wobec takiej kanonady pol:eono straży 
ogniowej zalewać księcia i jego mieszkanie wodą z 
sikawek. I to jednak nie nie pomagało, gdyż książę 
na wezwania kilkakrotne: Ekscelencyo, oddaj brań! 
Odpowiadał zawsze: Po co? —- i strzelał dalej. 

Nie wiedząc, czemby zwrócić uwagę nieszczęśli- 
wego szaleńca, straż wwindowała do okna numern 
manekin za strażaka przebrany, do którego także 
książę strzelił dwukrotnie, Nakoniec rzucono księ- 
oiu linę strażacką. Tej uczepił się on i w chwili, 
kiedy nsiłował uwiązać linkę u okna, wyważywszy 
drzwi, wpadło do nnmeru trzech strażaków, którzy 
w okamgnienin księcia ubezwładmiii. 

Książę Karol Radziwiłł jest synem księcia Bogu- 
Bława, a bratem ks Ferdynanda z Antonina, craz 
ks. prałata Edmonda Radziwiłła. Ożeniony z księ- 
żniczką Sapieżanką, jest właścicielem dóbr Bagatela 
pod Ostrowem, w pow. odolanowskim. Jak opiniuje 
lekarz, książę dostał nagłego obłędu, opartego na 
idće fixe że go ktoś napada, więo bronić się musi, 

Wiek języków. W czasie kongresu oryentalistów 
w Londynie wystąpił z odczytem profesor oksfordz- 
ki Max Miiller z którego przytaczamy kilka, szcze- 
gółów, dotyczących wiekn języków. Badanie języko- 
we niejedną z dawnej przeszłości odsłoniły tajemni- 
cę. Gdy wszakże badacz dziejów zażąda objaśnienia. 
w jakich epokach starcżytne języki rozwinęły się i 
dojrzały, to przyznać bależy, iż nauka nie jest w 
stanie z dokładnem oznaczeniem czasn wystąpić. Za- 
dowalniając się wskazówkami, dostarczonemi n. p. 
przez geologię, przypuszczać Dul-ży, że niektóre z 
języków aryjskich, jak sanskryt w Iodyach, zend w 
Medyi, już na 2.000 lat przed Chr. dojrzałemi by- 
ły i używały formy metrycznej, i to jako niezale- 
żne rozgałęzienie starożytnej aryjskiej mowy, która 
najwyższego dosięgła rozwojn znacznie wcześniej. 
Po sanskrycie i zendzie rozwinął się wkrótce język 
grecki. Gdy się teraz zapytamy, w przeciągu iln lat 
mowa Aryów na 10 różuych rozpadła eię języków. 
pozostających w związku z pierwszą niby sanskryt 
z greckim, lub łaciński z gotyckim, to odpowiedź 
zawsze na podstawach „geologiczaych* brzmiałaby, 
że już dla wytworzenia drebnych względnie różnie, 
jakie pomiędzy językami włoskim i francuskim istnie- 
ją, potrzeba było całego tysiąculecia, że więo na 
wytworzenie się z mowy aryjskiej sześc u języków : 
celtyckiego, tentońskiego, słowiańskiego, greckiego, 
łacińskiego i indo -irańskiego najmniej 1000 lat 
przyjąć należy. Początkn rzeczy uczony nie jest w 
stanie pochwycić, a więc i źródła mowy budzącej 
się wraz z pierwszą myślą. Co się jednak w Egip- 
cie przed 4 do 5000 lat działo, o tem nanka zda- 
je sobie sprawę dokładnie, Badania wykazały, iż 
pierwotnie pomiędzy owemi starożytnemi ludami wie- 
le istniało puoktów stycznych, które następnie zani- 
kły, że fałszywem jest mniemanie, jakoby szczepy 
wschodnie rozwijały się zupełnie odrębnie, żyły w 
snpełnym rozdziale, że jedne o drugich nie nie wie- 
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działy. Wykazano n. p, że pomiędzy szczepami se 
miekiemi a aryjskiemi żywe utrzymywały się du 
chowe stosunki; jednym z dowodów tego jest alfa- 
bet grecki. Ludy te żyły razem na względnie nie- 
wielkiej przestrzeni i pozostawały z sobą w związ 
kach; odciętemi zupełnie były tylko Chiny i Indye 

Straszny wypadek zdarzył się w tych dniach 
w Paryżu. Żona futografa Chapron, mieszkającego 
przy ulicy Bufton, stłukła butelkę z kolodyonem i 
zwołała wszystkich domowników, by zbierać płyn 
ząbkami z ziemi i na nowo napełnić nim buielkę 
Podezas tej czynności kolodyon, skutkiem wydosta- 
jących się z przyległej kamery gazów eteru, zapalił 
się; nastąpiła straszliwa eksplozya, podłoga się za- 
padła. W pełnych płomieni pokojach rozgrywały 
się okropne soeny. Dwie robotnice i syn Ckaprona, 
ciężko już poranieni, wyskoczyli oknem i poniósłszy 
śmiertelne obrażenia, padli na ulicę. Córka fotografa, 
jak ałup ognia, biegła przez całą ulicę Buffen i 
zdołano ją dopiero zatrzymać w Jardia des Plantes, 
ręre miała już całe zwęglone. Służącą i p. Chapron 
znaleziono późuiej całkiem zdruzgotanych między su 
ftem a podłogą; oboje dzieci zmarły w nocy, a 
żona fotografa i jedna z robotnie wśród straszliwych 
męczarni oczekują lada chwila Śmierci, przyczem są 
całkiem przytomne. Reszta osób poniosła rany mniej 
niebezpieczne. 

Kuracye perskie. W Persyi leczenie chorych po- 
zostaje w rękach t. zw. „dulliaków* (golibrody) i 
ka łanów. Pierwsi mają prawo leczyć tylko choroby 
ciała, drudzy ciała i duszy. Ci ostatni, jako głó- 
wnego Środka używają modlitwy, wzywając Boga i 
jego Świętycb, Hassana, Azzat Alego i Proroka i wy- 
klinają złych duchów. Dulliak posługuje się Ś od- 
kami realoiejszemi, jak: brzytwa, pijawki i niektóre 
reśliny, którym bujua wyobraźnia wschodu leczni- 
cze własności przypisuje. Dla niego nie istnieją ró- 
żnice w chorobach: zapalenie gardła, dyfterya fo- 
bra, wodna pochlrua. cholera, szkarlatyna — dla 
niego to jedno i to samo, Jeden rzut oka na cho- 
rego wystarcza do stwierdzenia obecności w nim 
djabła, poczem rozpoczyna się kuracya. Dulliak goli 
pacyentowi część głowy, nacina w skórze znaozki 
tajemnicze jakieś, oie tamując zgoła pł, nącej obficie 
krwi. Skutki leczenia tego bywają wspaniałe: naj- 
częściej w krótkim czasie chory umiera wskutek 
upływu krwi, a wtedy dulliak, powtarzając: „Bóg 
tak chciał", zamyka oczy zmarłemu Jeżeli pacyent 
wyzdrowieje, bo i to się czasem zdarza, to golibroda 
znaczne, umówione z góry, odbiera wynagrodzenie. 
(iłochota leczy się w Persyi radykalnie w następu: 
jący sposób: Dotkniętemu nią wpuszcza się za po- 
mocą olbrzymiej wstrzykawki do ucha dwie krople 
krwi Żabiej, lub trzy krople soku cebulowego; je- 
żeli to nie pomaga, głuchota pacyenta jest nieule- 
ozalną. Wszelkie Środki i sposoby lecznicze prze 
chodzą w tajemnicy z ojca na syna; jeżeli zaś który 
z dulliaków własnych nie posiada potomków, to obo 
wiązany jest adoptować kogokolwiekbądź i przeka- 
zać na niego skarbnicę tajemnic lekarskich. 
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We czwartek 22 września: Pierwszy występ 
panny Waleryi Nawrockiej. „Klub kawalerów“, ko- 
medya w 3 aktach Michała Bałuckiego. 

W sobotę 24 września: „Jacuś”, komedya w 
4 aktach Edwarda Lubowskiego. 


Sprawy sądowe. 


Wadowice, 16 września. 


(Proces karny przeciw Franciszkowi Wyspiań- 
skiemx, b. dyrektorowi Towarzystwa zaliczkowego 
w Białej.) 

Dnia 16 września rozpoczął się przed tutejszym 
sądem przysięgłych proces przeciw Franciszkowi 
Wyspiańskiemu, byłemu dyrektorowi Towa 
rzystwa zaliczkowego w Białej. d 

Gdy w kwietniu zeszłego roku p Fr. Wyspiań 
skiego w Białej przyaresztowano i w więzieniu 
śledczem w Wadowicach osadzono, wieść ta niesły- 
chaną wywołała seusacyę między liczuymi człon- 
kami i wierzycielami Towarzystwa zaliczkowego, 
a prawdziwa pan'ka ogarnęła członków i wierzy 
ciel, gdy w kilka miesięcy później, mianowicie 
w ezerwcu 1891, otwarto konkurs do majątku rze- 
czonego Towarzystwa. 

Sledztwo trwało przez blisko pięć kwartałów, 
przesłuchano setki świadków, 8 materyał proce- 
sowy, nagromadzony skrzętną pracą adjunkta s% 
dowego p. Niecia, zdumiewał swym ogromem. 

Na podstawie wyników śledztwa wniosła pro- 
kuratorya państwa w Wadowicach obszerny, bo 
kilkanaście arkuszy obejmujący akt oskarżenia, 
zarzucający Franciszkowi Wyspiańskiemu liczne 
zbrodnie oszustwa i sprzeniewierzenia. 

Rozprawę wyznaczono na dzień 16 września 
1892. Do rozprawy wezwano oprócz poszkodowa- 
nych, przeszło sześćdziesięciu świadków przewa- 
żnie z powistów bialskiego i żywieckiege. 

Sala rozpraw przedstawia dziwny widok. Na 
estradzie przeznaczonei dla trybunału umieszczono 
kilka stołów wielkich, założonych olbrzymiemi 
stosami aktów, powiązanych w większe lub mniej- 
sze fascykuły, dalej stosy ksiąg Towarzystwa za- 
liczkowego za lat kilkanaście i niezliczoną ilość 
listów, aktów cywiłno-procesowych. książeczek 
wkładkowych Towarzystwa zaliczkowego i t.d. 

O godzinie 9 wprowadzono do sali obwinionego 
Franciszka Wyspiańskiego, mężczyznę wzrostu 
słusznego, nieco pochylonego, który na wybladłem 
obliczu zdradza ślady dziwnego niepokoju. Wspar- 
ty na lasce trzymając różaniec w ręku i paczkę 
papierów pod pachą zasiadł obwiniony na ławie 
oskarżonych, złożył papiery swe na przygotowa 
nym stoliku, a pochyliwszy czoło, przeżepnał się 
z wielkiem nabożeństwem i począł półgłosem 
odmawiać różaniec 

Niebawem zjawił się trybunał, oraz wszyscy 
funkcyonaryusze urzędowi w rozprawie udział bio 
rący. 

Rozprawie przewodniczy radca Matusiński, 
wotantami są: radca Sa wieki, sekretarz Stro n- 
czak. a jako zastępca adjunkt dr. Wyrwalski. 
protokółant auskultaut Księzki, w imieniu pro- 
kuratoryi występuje dr. Ogniewski. strony in- 
teresowane cywiine zastępuje adwokat dr. Ta- 
zarski oraz dr Cieszyński, obrońcą z urzę- 
du obwinionego jest dr. Wielgus, a jako znawcy 
z zawodu lekatskiego obecni są pp. dr. Gedl 
i dr Bukowski. 

Przystąpiono do utworzenia ławy przysięgłych, 
przyczem obwiniony oświadcza, że sam będzie 


wykonywał prawo wyłączania przysięgłych. Rze- 
czywiście oglądał sobie obwiniony po kolei przez 
szkiełka każdego z wylosowanych przysięgłych 
i wyłączył niektórych. A gdy słyszał, że proku- 
rator wyłączył wszystkich wylosowanych przysię- 
głych wyznania mojżeszowego przeważnie, z po- 
wodu nadchodzących świąt żydowskich, wówczas 
obwiniony wstał, powiódł wzrokiem po ławach 
przysięgłych i zawołał głosem boleść zdradzają- 
cym: „Ach! gdzież są moi Izraelici, nie widzę 
ich, jestem zgubiony, widzę tylko wrogów koło 
siebie*, — i znów usiadł na ławie, podparł głowę 
i zaczął odmawiać różaniec. 

Gdy ława przysięgłych była już kompletną, we- 
zwał przewodniczący obwinionego do podania od- 
powiedzi na ogólne pytania (generalia). Obwiniony 
na razie nie słucha wezwania przewodnicząceg” 
lecz odpowiada głosem stłumiomym: „Proszę prze- 
eież zaczekać, aż pacierz mój skończę“. Przewo- 
dniczący istotnie chwilkę zaczekał. Następnie zbli- 
żył się obwiniony, wolno postępując. oparty na 
kiju, do stołu trybunału i usiadł na podanym so- 
bie stołku. 


Przewodniczący pyta: „Pan się nazywasz 
Franciszek Wyspiański?* Obwiniony ogląda się 
i powiada tonem płaczliwym: „Panie prezyden- 
cie, głodny jestem, straszny czuję głód“. 

Na to przewodniczący Dpadmienia, że 
przecież obwiniony śniadanie musiał dostać, a zre- 
sztą za kilka minut zrobi małą pauzę, to będzie 
mógł jeść. i pyta ponownie: „Więc się pan na 
zywasz Franciszek Wyspiański? Na to obwi- 
niony rusza głową i powiada: „Ta cóż z tego, 
jak się nazywam, skoro mię aż nudzi z głodu 
od siedmnastu miesięcy nie zjadłem porządnego 
kawałka mięsa. ach, gdyby to można taki świeży 
rostbratel dostać". Przewodniczący: „Do- 
staniesz Pan wszystko, zarządzę co potrzeba. ale 
zechciej pau odpowiadać pa moje pytania ogólne“. 
Obwirziony: „Jak żołądek pusty, to i fantazyi 
nie ma głodny jestem, wytrzymać nie mogę“. 

Prokurator: „Ale nie żartuj sobie pan z nas, 
wszak dostałeś pan w inkwizycie możliwie naj 
lepszy wikt szpitalny i nie zabieraj nam pap 
czasu.“ Obwiniony: „Panie prokuratorze, ja 
zawsze miałam do pana szczególniejszą sympa 
tyę i wiem, że mię pan bronić będzie przeciw 
zbuntowanym chłopom i anarchistom, których 
już... już słyszę nadchodzących, — ale głoduy 
jestem, a wieczuia te kości cielęce ze serwatką, 
które nazywają potrawką, to mi się już uprzy- 
krzyły.* 

Przewodniczący: „No wreszcie panie 
Wyspiański skończmyż te pytania, abym mógł 
przystąpić do zaprzysiężenia pp. przysięgłych. * 
Obwiniony: „Tak jest, wszystko z Bogiem, 
ale mnie już tak nudzi z głodu, a nadto i wino 
szpitalue się całkiem popsuło, bo to ta nieszczę- 
sna filoksera wszystkiemu wiuna.* 

W tem miejscu przewodniczący zarządził prze- 
rwę na kwadrans i polecił, aby cbwinionemu 
dano pokarmu i napoju, jakiego sobie Życzy. 

Nim obwiniony wyszedł z sali, przystąpił jesz- 
cze do stołu sądowego i prosił, aby trybunał ra- 
czył wezwać do sądu oddział wojskowy. 
bo anarchiści i zbuntowani chłopi każdej chwili 
nadejdą aby go zamordować. 

Po przerwie kwadransowej, gdy się obwi- 
niony posihł i na pytania ogółne dosyć jasno 
odpowiedział, przystąpił przewodniczący do ode 
brania przysięgi od pp. przysięgłych, co gdy się 
stało, obwiniopy wstał uroczyście z ławy, prze- 
żegnał się z nabożeństwem, a następnie szepcząe 
półgłosem modlitwy, pizeżegnał wielkim krzy- 
żem pp. przysięgłych, następnie przeżegnał człon- 
ków trybunału, a wreszcie trzykrotnie wielkim 
krzyżem przeżegnał prokuratora. Rozpoczęto od- 
czytanie aktu oskarżenia, którego wysłuchał ob- 
wiuiony dosyć spokojnie, mrucząc tylko chwilami 
coś pod nosem. z czego zrozumieć można było 
tylko słowa: „Gdzie tu zbrodnia — anarchiści — 
gdzie wiara i ojczyzna." 

Z obszernego aktu oskarżenia dowiadujemy się, 
co następuje. 

Franciszek Wyspiański, rodem z Tarnopola. 
62 lat liczący, był od roku 1874 aż do roku 
1890 dyrektorem Tewarzystwa zaliczkowego w 
Białej, które sam założył i którem prawie sam 
wyłącznie kierował. Poprzednio był on jakiś czas 
fotografem, a w roku 1854 stawał przed sądem 
w Tarnopolu jako oskarżony o fałszowanie ban- 
knotów, lecz od oskarżenia uwolniony został dla- 
tego, gdyż na podstawie dwuletnich badań leka- 
rzy psychiatrów w domu obłąkanych we Lwo- 
wie, wydanem zostało orzeczenie, że Fr. Wy- 
spiański cierpi na obłęd umysłowy, który wyklu- 
cza a przynajmniej w wątpliwość podaje poczy- 
talność jego. 

Jako dyrektor Towarzystwa zaliczkowego w 
Białej, w r. 1874 założonego, starał się Wyspiań 
ski, jak akt oskarżenia podaje, od samego po- 
czątku zeentralizować wszelką władzę w swym 
rękach Statutowy skład Dyrekcyi, Rady zawia 
dowczej, oraz nadzór ogólnego zgromadzenia 
istniał tylko na papierze a obwiniony był w rze- 
czywistości w jeduej osobie dyrektorem, kontro- 
lorem, radą zawiadowczą iogólnem zgromadze- 
niem, czego dokonał Środkami agitacyjnemi przy 
pomocy przybieranych 1 podstawianych figuran- 
tów. 

Początkowo garnęli się liezni członkowie do 
tego stowarzyszenia i były widoki, że takowe 
dobrze się rozwinie. Wnet atoli ludzie ostrożniej 
si poczęli się usuwać z Towarzystwa, bo abso- 
lutna gospodarka obwinionego wcale się im nie 
podobała. W 

Szczególniejszy dar posiadał obwi- 
niony do zwabiania majętnych księ- 
ży na członków swego Towarzystwa którym stan 
tegoż w najświetniejszych barwach przedstawiał. 

To też spotkamy w liczbie poszkodowanych 
między innymi: ks Gnoińskiego % Zabrzegu 
z kwotą blisko 20,000 złr.. a Ls Em'liana Schin- 
dlera ze Sląska z kwotą blisko 5000 złr. Obwi- 
niony gvspodarując samowładnie. nie prowadził 
należycie rachunków, zaprzepaszezał fundusze, 


używał powierzonych kasie Towarzystwa pienię | 


dzy na własną korzyść, i dopuszczał się liczuych 
malwersacy! w ten sporób, iż weksle rzetelne na 
wyższą kwotę uzupełniał, a nawet weksle fałszy- 
wemi podpisami różnych osób zaopatrywał i na- 
stępnie takowe w różnych instytucyach finanso- 
wych, między innemi w kasie oszczędności we 
Lwowie w banku handlowym w Bielsku, eskon- 
tował. 

Akt oskarżenia wylicza cały szereg różnych 


NOWA REFORMA. 


faktów, częścią oszustwa, częścią sprzeniewierze- 
nia dotyczących, które tutaj pomijamy. 


Dział ekonomiczny. 
» 


Z targu kontumacyjnego w Biały. 


Dnia 16 4 17 września. 

Dostawiono nierogacizny 2988 sztuk. 

Notowano: para żywych prosiaków 18 — 
22 złr.; para żywych prosię 33—27 złr.; para 
żywych wieprzów 28—34 złr.; kilo żywej wagi 
pasionych 40—42 et. 

Wysłano do innych prowincyj austryackich 
2876 sztuk; wysłano za granicę 30 sztuk. 

-d wedi na 33 i34 września 4369 
sztuk. 


Z targów zhożowych. . 
Kraków, 20' września. 
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dpostrzeżenia moteorelogiczne 
(podług obserwatoryam krakowskiego) 
Kraków, dnia 21 września. 
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Telegramy „Nowej Reformy“ 


C(Telegramy własne „Nowej Reformy".) 


Lwów, 21 września. Na dzisiejszem posiedze- 
niu Sejmu krajowego po przyjęciu protokołów, 
po odczytaniu i przekazanin petycyj odpowiednim 
komisyom, przedłożył poseł Hoszard imieniem 
Wydziału krajowego wniosek nagły udzielenia 
50.000 na 1893 rok na bezzwrotne zapomogi dla 
gmin na budowę szpitalów cholerycznych, uza 
sadniając to Żądanie pojawieniem się cholery w 
Krakowie, Podgórzu iPrzemyślu. Izba 
uchwaliła nagłość postępowania i poleciła komi- 
syi budżetowej ustnie na jutrzejszem posiedzeniu 
zdać sprawę z tego wniosku. 

Inne sprawozdania Wydziału krajowego, na 
porządku dziennym będące, przydzielono odpoe 
wiednim komisyom. 

Lwów, 21 września. W dalszym toku dzisiej- 
szego posiedzenia Sejmu w rozprawie nad spra- 
wozdaniem komisyi budżetowej o budżecie z fun- 
duszu propinacyjnego wniósł p. Merunowicz 
uchwalenie rezolucyi, w której wezwauo dyrekcyę 
propinacyjną by przy wydzierżawiauiu uprawnie 
nia starała się oznaczyć warunki dzierżawy, w wy- 
borze osobistości dzierżawców dążyć do zmiany 
ogólnego typu szynków w gospody schludue dla 
moralnego 1 materyaluego stanu ludności nieszko 
dliwe. Izba przyjęła tę rezolucyę. 

W końcu posiedzenia odczytano wniosek p. 
Włodzimierza Kozłowskiego z wezwaniem 
do rządu o zarządzenia, mogące zapobiedz zawle- 
czeniu zarazy bydlęcej z Rosyi i Rumunii du 
kraju. 

P. Weigel uzasadnił swój wniosek o powiększe- 
nie liczby posłów z Krakowa i Lwowa i zakoń- 
czył żądaniem odesłania do komisy! prawniczej 
z poleceniem przedłożenia sprawozdania jeszcze 
w tej sesyi. Wniosek uchwalono, potem wybrano 
komisyę przemysłową i drogową i załatwiono po- 
rządek dzienny. 

Jutro posiedzenie. 

Lwów, 21 września. Komisya budżetowa 
uchwaliła wczoraj projekt konwersyi 12 głosami 
przeciw 3. Abrahamowicz, Kozłowski i Chrzanow- 
ski wnoszą projekt muiejszości. 

Wiedeń, 21 września. Przeciw Podlipnemu, 
z powodu mowy jego na uroczystościach w Na n- 
ty, wniesiono akt oskarżenia o zbrodnię zdrady 
głównej. 


(Telegramy Biura Korespondencyjnaqo.) 


Wiedeń, 21 września. Cesarz odjechał wczoraj 
o godzinie 9 wieczór do Goedoelloe. 

Wiedeń, 21 września. Na posiedzeniu pełnej 
komisyi sanitarnej miejskiej oświadczył dyrektor 
targowy Zecha iżpowstrzymanie wszel- 
kich przesyłek mięsa a Galicyi mo 
głohy sprowadzić podrożenie mięsa w Wieduiu. 
W Galicyi tylko dwie miejscowości dotknię'e są 
cholerą lecz kwestyą jest godną zastauowienia, 
czy transporta odbywają się przez okolice wolne 
od epidemii. 

Rad y miejski Herold zwrócił uwagę bur- 
mistrza na wielką wagę dobrego odżywiania się 
ludności i wyraził życzenie. aby burmistrz u od 
powiedniej władzy poruszył kwestyę wywozu by- 
dła do Niemiee i Szwajcaryi. 

Wiedeń, 21 września. W procesie bukowińskim 
z zeznań świadków wynika. że radca Trzeienie 
cki bezprawnie dał posadę Olpińskiemu. Co się 
tyczy fałszywago składania rachunków z wyda- 
tków na podróże radca przyznaje, że tu mógł 


popełnić pomyłkę, ale nie myślał nigdy mieć 
z tego korzyści; twierdzi, że często nie podawał 
wcale rachunku i nie upominał się o zwrot ko- 
sztów. 

W toku przesłuchania radca odpowiada w ner- 
wowem rozdrażnieniu, prawie z płaczem, kładąc 
nacisk na to, że może nie był dokładnym, ale 
jest niewinnym. 

Praga, 21 września. Na wczorajszem posiedze- 
niu sejmu krajowego podczas rozprawy nad pro- 
jektem do ustawy o nadzorze nad gospodarką 
w lasach gminnych — stronnictwo młodoczeskie 
ponownie zaprzeczyło ministerstwu rolnictwa upra- 
wnienia do mięszania się w te sprawy. Namie- 
stnik odparł stanowczo wywody młodoczeskie, bo 
mianowanie ministra należy do prerogatyw ko- 
rony, a ministerstwo rolnictwa ma swoje uzasa- 
dnienie w konstytucji. Zresztą wykazał namiestnik, 
że rząd zawsze uważał sprawy ziemiańskie za na- 
leżące do zakresu sejmowego. Projekt ustawy zo- 
stał uchwalony 

Praga, 21 września. W procesie, wytoczonym 
p. Podlipnemu o zbrodnię stanu, rzekomo popeł- 
nioną w mowie na uroczystości gimnastyczuej w 
Nancy, jako świadkowie wezwani są pp. Lang i 
Brdlik. 

Praga, 21 września. Według Nar. Listów na 
wczorajszem posiedzeniu delegatów z trzech klu- 
bów sejmowych, ks Windischgraetz i ks. Karol 
Schwarzenberg stanęli na stanowisku punktacyj 
ugodowych i oświadczyli, że prawno-polityczna 
akcya jest niemożliwą bez współdziałania Niem- 
ców. Po tem oświadczeniu zaznaczył p Jul. Gregr, 
że takie zapatrywanie nie da się pogodzić z po- 
glądami stronnictwa młodoczeskiego. 

Berno, 21 września. Sejm krajowy został wezo- 
raj zamknięty okrzykiem na cześć cesarza. 

Przed zamknięciem sejmu p. Huebner przed- 
łożył wniosek. domagający się od sejmu uchwały 
wzywającej rząd, aby w interesie krajowej upra- 


Iwy wina nie robił żadnych dalszych ustępstw na 


rzecz dowozu wina włoskiego. 

Przyjęto wniosek, żądający ogłoszenia powsze- 
chnej państwowej ustawy sanitarnej. 

Reprezentant rządu odpowiedział na kilka in- 
terpelacyj, a między niemi na interpelacyę p. 
Webera, domagającą się opieki nad osobistem bez 
pieczeństwem i nad ekonomicznym bytem Niem 
ców w Morawii. W odpowiedzi tej nazwał bez- 
zasadnym zarzut. uczyniony władzy w Prosznicy, 
akoby odmówiła opieki Niemcom i jakoby w u 
kładaniu listy wyborców Niemców krzywdziła; 
wykazał że władze nietylko w Prosznicy ale i 
w Wiszawie użyły wszelkich uprawnionych środ- 
ków przeciw tamtejszym agitacyom i oznajmił. 
że wszelkie napaści na Niemców w niektórych 
miejscach w Morawii zostały oddane dochodze- 
niu karnemu, — wreszcie zapowiedział. że rząd 
zgodnie ze swym obowiązkiem mieć będzie pod 
swoją opieką zarówno obie krajowe narodowości. 

Br. Hopfen złożył mandat sejmowy. 

Bregencya, 21 września. Sejm krajowy został 
wczoraj odroczony. 

Goedoelloe, 21 września, Cesarz i cesarzowa 
przybyli tutaj dzisiaj rano. 

Berlin, 21 września. Komitet, mający przygo- 
tować wybór naczelnego burmistrza Berlina po- 
stanowił załecić wybór dra Zellego. 

Berlin, 21 września. Wczorajsze wieczorne 
dzienuiki donoszą zgodnie, że nie ks. Antoni Ra 
dziwiłł, lecz ks. Karol Radziwiłł na dworcu w 
Łodzi dostał napału szału. 

Berlin, 21 wrześuia. „Cesarz wyjechał do R o- 
m'ntenuheida w Prusach wschodnich. 

Berlin, 21 września. Wczoraj po południu od- 
stawiono do szpitala Moabitów ośm ceho- 
rych z objawami podobnemi do cholerycznych. 
Z osób tych nmarło jedno dziecko. 

Hamburg, 21 września. Cholera od kilku dni 
znowu okazuje lekki przyrost. W okolicy portu 
wygasła wszakże zupełnie. Wzmogła się znowu 
w gminach. sąsiadujących z Hamburgiem, zwła- 


szcza w Waudsbeck i Wilhemsburgu. Komisga' 


choleryczua odrywa przez cały dzień posiedze- 
nia, w których uczestniczył prof. Koch. Postano 
wiono kopać studnie artezyjskie. 

Paryż, 21 września. Przedwczoraj zachorowa- 
ło na cholerę 38 osób, zmarło 17. 

W Hawrze zachorowalo 6. zmarło 6. 

Paryż, 21 września. Przy Valmy na polu bi- 
twy z r. 1792 odbyło się wczoraj uroczyste od- 
słonięcie statuy generała Ke llermana. Obecni 
byli min*strowie, mieszczaństwo i niezliczony tłum 
lndu. 

Paryż, 21 września. Ks. Wiktor Napoleon wy 
dał manifest do komitetu plebiseytarnego i 
w manifeście tym wzywa zwoleuników zasady 
plebisejtarnej, aby dzień jutrzejszy uroczyście 
obchodzili, nadmieniając przytem, że Napoleoni- 
dzi zawsze czynili swą władzę zależną od woli 
ludu i głosowania powszechnego. 

Paryż, 21 września. Jako dzień ponownego 
zebrania się parlamentu oznaczono 18 paźdz'er- 
nika. 


Rzym, 21 września Rocznicę zajęcia Rzymu 


obchodzono wczoraj tu i na prowincji z wielką | ; 


wystawnością. Ks. Neapolu był w P:zie obecny 
na uroczystości odsłonięcia pomnika Wiktora Ema 


uuela. Uroczystość odbyła się z współudziałem | SKĘEŚĘ 


wielkiego tłumu publiczności, wznoszącej okrzyki 
na cześć dynastyi i księcia. 

Król w odpowiedzi na telegraficzne o tem do- 
uiesienie burmistrza Pizy, że przejęty „jest 
tryotyczną radością z uroczystości w Genui, otrzy 
mał pozdrowienie z Rzymu, przypominające jego 
oswobodzenie. — W uroczystościach genueńskich 
upatruje naród i król, nietylko hołd oddany ge- 
niuszowi włoskiemu lecz także uświęcenie niero- 
zerwanej jedności włoskiej i rękojmię pokoju, któ 
ra w wzajemnej wymianie lojalnych usposobień 
doznaje wzmocnienia. Włochy zaczerpnęły w tym 
wypadku nowego wzmocnienia świadomości o swej 
wartości i czują coraz większą zachętę do powa- 
inej pracy. która musi je doprowadzić do ekono 
miczuego dobrobytu. 

Petersburg, 21 września Projekt nowego po- 
datku dochodowego został ostatecznie zarzucony 
Słychać, że Witteinu uda się przez uregulowanie 
dotychczasowych podatków ułożyć budżet na rok 
1898 bez niedoboru 

Lizbona, 21 września. Cały tegoroczny deficyt 
wynosi 7000 conto reis (czyli milionów reisów 
około 82 665 fr) 


e 
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Kursa telegraficzne. 


Wa giordzie wie dońsrki=; 


Kurs w wai 

dnia 20 września 1892 r. auer | 
-KÆ 

Zjednoczony dług w papierach . 96) 75 | 
Zjednoczony dług w srebrze 96, 40 
Austryseka renta złota Ti 115) 70 
5% austryacka renta (marcowa) . 100 | 45 
Akeyo banku austro-węgierskiego . |994 | — 
Akcye kredytowe dt W 313 | 50 
Londyn ; 119| 60 
Srebro . | aa — | — 
30-to frankówki za sztukę 9150Y 
Dukaty austryackie . . . . 5, 68 


Banknoty banku niemiec. za 100 m.| 58 72, 


Wiedeń, 21 września. Ruble papierowe 120 20. 
Cena nafty 17:50 do 20:25 Spirytus 15'50. żyto 
6'883; pszenica 767; owies 583. 


Odpowiedzialny Rodak 
Michat Konopiński. 
Wydawos: Dr. Lesław tororski. 


Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redak 
cy!, która też żadnej odpowiedzialności za nią 


nie przyjmuje. 


Przez cały rok otwarty 
koncesyonowany Zaklad wodoleczniczy 


„MARJÓWKA* 


(poczta Lwów). 


Sześć nowych murowanych budynków. 
Kapliea (msze św. codziennie). Urządze- 
nia wzorowe. Kuchnia we własnym zarzą- 


nach 8%, rano, 2'/, popoł., 7 wieczór. Ze Lwo- 
wa (plac Halicki) w godzinach 11%/, przed poł.. 
4 popoł., 8 wieczór. Wszelkich bliższych infor- 
macyj co do pomieszkań i t. p. udziela Zarząd. 
Emil Bertemiljan Brajer Dr. Wiktor Legeżyński 
własciciel Zakładu. lekarz kierujący. 


(2028 10-0) 


„Allgemeine Brauer- und Kopfen-Zeitung* po- 
daje z „Tagblattu* jako wiadomość z Hamburga. 
że żaden z robotników browarskieh nie uległ 
tamże cholerze. Jest to dowód, że dobre piwo 
nie jest w czasie epidemii szkodliwem. (2344) 


r. Wincenty Łęjiowsii 


b. asystent Kliniki chirur. Uniw. Jagiel. 
po odbyciu specyalnych studyów w Berlinie 
i Paryżu otworzył 
ZAKŁAD DENTYSTYCZNY 


i ordynuje w chorobach jamy ust i zębów od 
2—4 w Krakowie ul. Straszewskiego Nr. 27 
naprzeciwko nowego Uniwersytetu 
(2159 6-8) 


Młodsza nauczycielka 


poszukuje lekcyj w zakresie nauk szkolnych. 


Wiadomość w Adm. „N. Ref.“ pod St. 
(2267 9-0) 


PORĘBSKI i ZIMLER 
Kraków, Rynek L. 8 


polecają towary najlepszych gatunków w zakre- 
sie handlu: drobiazgowego robót ręczuych i inma- 
teryj kościelnych. — Ceny umiarkowane. 
(2001 38-100) 


AEEA REEE A 
Dr. S. SKOBEL 


donosi niniejszem 


si 


) 
ŠA że powrócił i ordynuje w chorobach skór- p 
PÀ nych i wener. od godz. 2? do 5. g 
księgarn a Gebethnera i Sp»). i 
(2211 7-12) 


Rynek główny, Nr. 23, II piętro (gdzie 
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% Wszelkie papiery wartościowe 


i banknoty zagraniczne 
i momety 
kupuje i sprzedaje 
pod najkorzystniejszemi warunkami 


| kantor wymiany 


filii e. k. uprz. galic. 


Banku hipotecznego 


w Krakowie, Rynek, |. 30. 


B Zlecenia z prowineyi uskutecznia 
się odwrotną pocztą bez deliczenia 
prewizył. 
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Dam bankowy i Kantor wymiany JAKÓBA HOCHSTIMA 


IKrakśw; Rynok selówny linia A — M. 


kapuje ! sprzedaje pod nalkerzystniejszymi warunkami krajowe | xagraniozne papiery, akty, 
ilaty zao'awań, lazy @enely. wymienia wszelkie kupony. wylosoewa-e papiery. — Zlecenia : prowineyi 


w kuteezai: sdwretzą poemų hon dłliezgai +7 winyi 
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Najnowsze materyały na sezon jesienny i zimowy, z pierwszorzędnych fabryk, otrzymał i poleca Magazyn ubiorów męskich A. BERN ACHE, ul. Sławkowska, 2. 


NET 


NOWA REFORMA. 


Kraków. 22 Września 1892 


4 
H H z wyżazą muzyk 
Nauczycielki, Polki, frane. kelhia ta 
rysunkami; gnwernaniki, Francuzki, 
ielewki z hotelu Lambert, posiadające mu- 
zykę, poszukują umieszczenia przez Binro 
Stow. Nauczycielek, Kraków, nl. 
Franciszkańska, L. 2336 1 2 


z 


Posada rzadey (Ó | 


ilo objęcia w ciagu zimy, z wię- 
kszem wynagrodzeniem. 

Zgłoszenia adresować do Zarzą- 

du dóbr w Lataczu. 233715 


Nauczycielka, Polka, uż owad 


bremi świadectwa- 
mi. posiadająca język niemiecki, francuski i mu- 
zykę, oraz najświeższe robótki filigranowe, pra- 
gnie objąć stosowną posadę na prowincji iub 
w miejscu. — Bliższa wiadomość Pa U. ML 


poste restante Kraków. 5 
skończywszy nauki gimnazyal- 


2340 1 å 
Akademik ne w Niemczech, udziela od 


kilku już lat lekcyj prywatnych języków uie- 
mieckiego, łacińskiego i greckiego, oraz innych 
przedmiotów giinnazyalnych w Krakowie. 
Wiadomość w Administracyi „N. Reformy* 
pod lit. K. S. J. Ż330 5 ub 


Kamienica 


z handlową piekarnią i wy- 
szynkiem ., jest do sprzedania 
w Kalwaryi Zebrzydowskiej, 
pod L. 5. 2330 1 3 

Bliższej wiadomości udzieli Piotr Ry- 
bak w Zakrzówku, L. 28, koło Krakowa. 


Folwark Rżyska 


poczta Rzochoów, potrzebuje 


gorzelnika. 


Podania rieuwzględnione pozostaną bez od- 
powiedzi. 2341 1 


Bronisława Ustyanowicz 


akuszerka i massażystka. 
tak jak roku zeszłego, massuje w do- 
mach prywatnych‘, jakoteż i u siebie. 
Mieszka: ul. Gołębia, L. 8. 2342 1 4 
Jako najlepsze 


środki desynfekcyjne 


4345 1 0 


Wiirygl żelaza W proszki 


(zupełnie bezwonny), 


proszek karbolowy 


„(bardzo lekki), 
mnajwydatniejsze, majprędzej 
dzialające i najtańsze środki de- 
sinfekcyjne, sporządzone według przepi- | EZ 
su państw. urzędu zdrowia w Berlinie. 

Emil Kużźnicki 
Oświęcim, dworzec, 
chem, fabryka i fabryka papy dachowej, 


ANTONI SADOWSKI 


krawiec męski 


w Krakowie 
Rynek główny, L. 46, 
iinis A 
obok hotelu Drezdeńskiego, 
poleca Szanownej Publiczności 
Swój skład, zaopatrzony na ae- 
zon wiosenny, letni , jesienny 
i zimowy. Wielki wybór 
materyałów z pierwszo- 
rzędnych fabryk angielskich , 
franeuskich, oraz krajowych, 
najwięcej renomowanych. 
Utrzymuje ciągle znaczny za 
paz gotowych nbiorów 
i wykonuje wszelkie za- 
mówienia podług najśwież 
szych żurnali paryskich w jak 
najkrótszym czasie i po ce= 
nach bardzo 0 ZR: 
wnych. 


Koncynienia ratynowan. 


poszukuje 2274 3 8 


adwokat Jahi 


w Jarosławiu. 


[Yictoria Szkółka drzew 


Schólischnitz bei Briinn. 


Największa szkółka drzew 


na Morawę 
poleca na nadchodzący czas sadzenia 


200.000 drzew owocowych 


wszelkiego rodzaju i kształtu, wszel. 
drzewa i krzewy do ozdoby, dziczki 
owocowe, żywopłoty, róże, konifery. 


Na żądanie cenniki ilimstro= 
wane darmo i opłatnie. 2167 2 10 


polecam 


Premiowana na czeskiej krnjowe( 
wystawie w Pradze 355 67 0 


Jana Skorkovsky'ego 


Fabryka sukna | ubrań 


w Hlumpoletz 
poleca Wysokiej Szlachcie i P. T. Publiczności 
swój obfity skład najświeższej mody ma- 
teryj ma enrdnty, spodnie i całe 
ubrania na sezon jesienny i zimowy. 
Zbiór wzerów przesyła najchętniej opłatale. 


W aptece 
M. Szymanowicza w Szczurowy 


znajdzie umieszczenie 2275 3 8 


praktykant. 


Z drukarni Związkowej w Krakowie. 


P 


IOOONIOOOOOOOCAAAAAANOCHA R ° ° 
Księgarnia, czytelnia, skład i wypożyczalnia nut (wrzebienie 
oraz ekspedycya pism peryodycznych „= NA m wi im am mi i 
4 __ Największa wypożyczalnia nut muzycznych, 


L. ZWOLIŃSKIEGO i SPÓŁKI 


sma w kraju i zagranica wychodzące 
i dostarcza je punktualnie w czasie możliwie najkrótszym. 


Poleca swoją Świeżo założoną 
Czytelnie NOWOŚCI 


zaopatrzoną obficie w dzieła powieściowe, historyczne, litera- 
ckie i uzupełnianą stale najświeższemi wydawnietwami. 

Warunki bardzo przystępne. 2309 2 10 

Załatwia szybko i dokładnie wszelkie w zakres księgarstwa 
wchodzące zlecenia osób na prowincyi zamieszkałych. 


Katalogi oraz warunki abonamentu nut i książek bezpłatnie. $2 


I0OOOOWOCOCOOOOOCKAKWOCOCOŃ 
| 


Znacznie powiększony, istniejący od lat 26, 


Handel towarów kolonialnych i win 


PO firmą 2265 3 10 
JAN EEI ER 
w Krakowie, uł. Karmelicka, 18, 


poleca swe towary najlepszej jakości, jakoto: wina węgierskie, austryackie > 
i francuskie, koniak francuski, koniak gorzki, wódki gdańskie, izdebni- | Ș =° 107e" i igi” WRN R AZ NAGO OD 
ckie i łańcuckie, oliwę nicejską, sardynki francuskie, konserwy mięsne a 


i owocowe, czekoladę francuską, śliwki i i powidia tureckie, sery różne. ' KONNNNNNWNNWWWE 
qpów 155 Papier z fabryki braci Fijałkowskich w Bielsku. 


' S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie 


b ( poleca istniejąca od lat kilkunastu i zawsze w majnowsze utwory 


| 
A 
i 
zaopatrywaną 2293 2 5 A 
X ! największą wypożyczalnię mt mozycznych 8 


na fortepian i inne instrumenta i do śpiewu. | 
Warunki abonamentu rozsyła się na żądanie darmo i opłatnie 


NA e p sa A yt A aa va va = 
NDS mamami sĆ 


w anny istolki kapielowe 


także z MToobkami do zagrzania wody wyrabia i utrzymuje na składzie 


Karol Markus w Krakowie, przy ui. Szpitalnej, L. 18. 


Największy wybór prawdziwych 


soamowarow TUulskich. 


Trudni się także urządzaniem wodociągów, łazienek, wychodków I piorunochronów. 


OOO OOTA OOO 


Ważne na sezon jesienny i zimowy. 


s Bracia M. Iscovitsch. : 


M Posiadacze kilku 


Tylko na krótki czas! bę 
aż do wyczerpania zapasu! 


42 


Py 


7 koks gazowy staniał! 


l cetnar cłowy (50 kilo) za 4© centów, 
przy zamówieniu przynajmniej */4 wagonu (100 cetnarów) 
35 centów 
z odstawą do domu w Krakowie, a na prowin- 
cyę z dostawą na kolej. 

Jedyna sposobność do zrobienia zapasu na zimę. 


Zamówienia przyjmuje 


medali i składów we wszystkich p 
stolicach Europy. 4 


H Główny skład dla Galicyi: 
B "r. iz gł. 114 krakowie "eż H 
NOWY i NAJWIEKSZY 


zakład ubiorów! 


M polecaja Szanownej Publiczności ubiory własnego U -obw IN 
dla mężczyzn, chłopców i dzieci z poręczonych dobrych 
materyj i najmodniejszego kroju po zadziwiająco tanich cenach. 
Zamówienia według miary będą punktualnie wykonane, a 
nieodpowiedni towar będzie napo rót przyjęty. 
Bracia M. Iscovitsch. 


ze” Centralny skład w Wiedniu, 1, Maria Tueresienstrasse, 10, K 


Główny skład dla Rumaonii: Bukareszt, 


247 4 6 


Zarząd Gazowni krakowskiej. 
©©O©+©©©1>©>©+©©©© 


Jan Erker dawniej W. Nkórczewski 


JAN EREER 


dawniej ul. Szewska, 3, 
w. SKÓRCZEWSKI w Krakowie. 


Zaopatrzony skład w znaczny zapas lamp Ditraarm po cenach fa- 
brycznych , jak również utrzymuje na składzie mafty salonowe , niezapalne, bez 
odoru, litr 16 i 18 eentów, przy większym odbiorze odstępuje się rabat. 

Naczynia blaszane, glazurowane po najniższych cenach, wszelkie przybory 
do lamp, jak również mydło do prania, mydełka toaletowe, kroch- 
male, świece Apollo, olej skalny, dextrin s latarnie it. p., itp. 

wszystko po zniżonych cenach. 

Polecając się Szanownej P. T. Publiczności o łaskawe wzglęły, pozostaję 


Zmiana 
firmy 


nj 


Zmiana firmy 


Mi 


Ceny mlizejne: 


On WO 


P PECO YYY 


M. BEYER i SPÓŁKA 


$ Kraków, Sukiennice, L. 12, 13 i 14, 


naprzeciw kościoła Najśw. Panny Maryi, 
* Fabryczny skład ht. 
£ płócien i bielizny gotowej męskiej, damskiej i dziecinnej, e 


bielizny stołowej białej i kolorowej, 
chustek białych i kolorowych 


z fabryk krajowyoh i zagraniczny oh., 
AP Główny skład dh 
z normalnej bielizny Prof. Dra Gustawa Jaegera i wszalwich 4% 
? śp wyrobów trykotowych w jedwabiu, wełnie i bawelnie. 


$ Pończóch damskich i dziecinnych i skarpetek męskich. $ Masła : 


Z powodu łagodnego działania nadaje się szcze» 
gólniej do mycia niemowląt i dzieci. Nader świetne rezul- 
taty sprawiły, że Doeringa mydło z sową jest 


najlepszem mydłem w świecie. 


Można dostać po 30 centów za kawałek. 


Doeringa mydła z sową można nabyć w Krakowie u pp. M. Do ninga, Filipa 
Eilego „Au bon Marche*, W. beuza, F. A. Grigar«, Porębski & Zim'eri J. Zapiatalskiego ; 
w aptekach pp. Konst. Śmieszka i Konst. Wiśniewskiego. 


Generalne zastępstwa na Austro-Węgry A. Motsch & Co., Wiedeń, |, Lugech, 3, 


E T E «mo 
TAAA AINAANI ANIAN ADIA PRENARAENORENPNENANANANA NĄ, FAAPAIAINA AAI PNERARERF A, 


„I RZ A IDIK A“ 
Pierwsza Galic, Towarzystwo dla krajowego przemysia tkackiogi 


W EROSNIE. 
Największy i jedyny skład czysto Inianych płócien 


korczyńskich., od najgrubszych półbielonych domowych na ścierki, 


sienniki i maglowniki, — płótna średniej grubości na koszule i kalo- £ p 
-| sony — najcieńsze weby — płótna bez szwu na prześcieradła, = Na sezon letni otrzymali wielki wybór 1368 33 0 + 
NETA GERS ewo), jik: bilist tów © OJ bluzek satynowych, wełnianych i jedwabnych. % 
E garnitury kawowe, ręczniki tureckie (zdrowia ymy, poctyery, firanki s p 
e płótna na filtry, siatki do chmielu itp. 15 F mój | - En od a © kn A od A. 
x s Skiady gió e: r 5 $ eszezu 4 najtańszych do najelegantszyć i Ë 
M Lwów : Bazar krajowy Galic. Akcyjnego Towarzystwa Handlowego, + P 
ABE Te dE: Całe wyprawy lubne są gotowe na składzie. $ 
k k mezracdy kozainowe: A 5 Zamówienia zamiejscowe usku'ecznia się odwrotną pocztą. 
oi — Shalewsklego + RI ó gi 
3 Tarnów — Otto Foerster. ú g mi: mi ma | ai m): m: ma mi meiri | auien 
Czerniowce — Leon Schneid. 1896 15 0 


gF Cenniki i próbki rozsyła się franco. Tag 
KAERERPERPREPRERPRERAE d T NNN NYY Y Y UVY YV VYY NAN YY YY YYY VVS 


: jazki wyrabiają i sprzedają 4 frm 
43 y: 

jfentY ra 5 J.Brandt<G.W.Nawrocki| a. wanie i 
Za a wyne la% JB: Friedrich-Str 78. W. Ziołecki. 

a FE) Najstarsze Biuro Patentowe Berlinskie.| 1376 34 72 


Główna wygrana 


75.000 zir. 


LOSY PO 5O Ct. polecają: 2052 16 0 


Odpowiedzialny 


Szczotki do sukien i do zębów, Szpiiki rogowe, 
Grzebyki, Perfumy. Wodę kolońską, Mydła, | 
poleca Eug. S$midowicz, Kraków, Sukiennice, L. 29. 


|<, Mn WK - 


/ 4 | Uwaga. Tilzy nieklejone nie pękają przy robie- 


515 56 104 


$ |leńsk, L. Il. parter. 


(AGA 


Wielka odl cl. LOlET74.) Ostatni misia 


szyldkretowe i metalowe, Strzałki, 
Puder, Łabędziki itp. w wielkim wyborze 


niu papierosów. 
GEJE EEQN ELU EŁEINOY I |! 


w Krakowie, ulica Grodzka L. 40 (Róg ul. Poselskiej) ? al Księgarnia i skład nut muzycznych, oraz ekspe-'! i Kto choe, e gihe zapale 
przyjmuje prenumeratę na wszystkie czasopi- W dycya pism peryodycznych p4| TUTKI (GIEZY) NIEKLEJONE 


z fabryki 


Ds. wieRuSZ-NIENOJOW SKIEGO 


| Lwów, Teatralna, 3. 
Kraków, Sakiennice, L. 28, 
Ceny bardzo niskie. 


| 100 sztuk od 19 ont. 


ecenia zamiejscowe odwrotnie. — Opakowa- 
fo gratis. — Przy odbiorze 5000 koszta trans- 
portu ponos! fabryka. 361 91 O 


| „iza Z 
ZAKŁAD 
artystyczno-rzeźniarski | kamieniarski 
Jana Tombińskiego 


artysty-rzeźbiarza , 
przeniesiony został z ul. św. Marka do prze- 
cznicy między fabryką cygar a 
dolnemi młynami, do domu własnego, 
i poleca się Szan. P. 1, PP. Kierującym wszel- 
kiemi budowlami. Zakład przyjmuje zamówienia 
i wykonywa wszelkie ornameatacye i roboty 
artystyczno-rzeźbiarskie w marmurze, kamieniu, 
gipsie, drzewie itp. do domów, kościołów i mie- 
szkań prywatnych po cenach najamiar- 

kowańszych. 66? 51 0 


Przeciwko choleoerze. 


Odznaczoną na świetnej wystawie w Wie- 
dniu 1873, Filadelfii 1876, w Tryeście 1882 


Dra Mayera 


Seełowicka żołądkową essencję 
(Maggenbitter) 2316 2 10 


poleca jako środek ochronny przeciwko 
cholerze dystylarnia likierów i rosolisów 


Ludwika Strakoscha 
przedtem Ig. Strakosch. 
Giross-Seelowitz (Mähren). 
Skład w Krakowie w handlu de'ikatesów 


Antoniego Hawełki „pod Palmą”. 


o 7 ZO 
Firma istnieje od r. 1842. 
E = uko mamami | 


Panom Adwokatom i Urzędom 


poleca się do wysztychowania próśb nadwornych, 
podań ministeryalnych, adresów jubileuszowych, 
dyplomów honorowych i wszelkich w zakres 
kaligrafii wchodzących robót 
wwojocoieoech Takbłornmixi 
kierownik zakładu rzeźbiarsko-kamieniarskiego, 
Kraków, ul. Aryańska, 4 II piętro 
Udziela także wieczorami, w domu lub po za 
domem , lekcyj języka niemieckiego , polskiego 


gda m m. za 7 O „AZT n Mohg IR „Chevalier de Mode“ Strada Covaci, Nro 2 n. 9, „Bazar de Roumenie* Strada i kaligrafi w sposób łatwo pojętny. 470 10 12 

ulica Szewska, L. 3, w Krakowie, | ulea Szewska, L. 3, w Krakowie. č | Selara, Nro 7, itp. Składy w kilku głównych miastach. (e; Ż a$ am 

d Główny skład dla Serbii: Belgraci, = = ES 4 
„Palais Royal Fürst Michael-Strasse, £, „Bazar de Frauce“ itp. SAI iko h 4 A Eh] i s 
"8 w Kragajevatz i Pożarevatn. 207 24 dz = as © 

cx 
Z SOWą Elxport do wszystkich krajów. Ji b Z — g b s 
| [- — Z KJ 
mm ME Tanie ceny. E \ PESEEIF 
í „a 8 
najlepsze i najodpowiedniejsze ze wszystkich toaletowych mydeł >--0>-3€>E>-C>->+>--€>->-> WEZ 2E He 
aaae z 5 o- © 
= m gd es 
d o codz i ennego u Ż y t k u 9 = Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znana prawdziwa E g = = EJ 03 
najdzielniejszy i najłagodniejszy środek do mycia "sk. 3 2a 

Pie nazywa SUSE 2 y 8 „| HERBATA ROSYJSKA% EREHE 
dla dam i ludzi | <k ` W handia 2020 11 104| E SREEBR: 
o delikatnej wrażliwej, skórze. c w. ADAMOWICZA |, J =o 
= dobrze oczyszcza, przyjemne pachnie , zupeł- N vy Brodach ń Zz b 
Zalety Doeringa Mydła: nie nieszkedliwe, giyż wszelkich alkal. przy - © funt bardzo dobrej .  « . . . . E S. Aa | złr IKA tj 2 g3 Na 

e Ma oii w końcu % powodu powolnego zużyw:nia się tańsze od p fant meilageaj w oryginalnem opakowaniu sk adr 350 e EG s3 o 

un mperial“ cesarskiej w oryginalnem opa owaniu T. 3. ©- = a 
Działanie : Ghętkość i świeżość skóry, polepszenie cery, usunięcie nieczystości 5 funt Wyst z herby EATE O sh Pe . złr. 1.30] £ Ś R 
skórnych. 1596 4 7 || 2 * Rawa lepsza od wszyst. „Sirluszów* franco 5 kilo złr. 9.50 | — 


Wdowa po inżynierze 


przyjmuje 


4.40 
Go 
ri 
ai 
Es 
i 
at [| 
` 
A 
+ 


ulica Smo- 
2201 7 0 


Bliższa wiadomość: 


krawiec cywilny i wojskowy 
Kraków, Rynek gk, 30, 


poleca bogato zaopatrzony skład wazel- 
kiego rodzaju uniformów, jakoteż wszelkie 
artykuły dia e. k. oficerów, urzędników 
wo skowych i cywilnych. 2190 9 30 


JS” Ceny umiarkowane. TW 
GRANA RAORPRONYNANGNA 


deserowego od 15 
Masła do 80 kilogramów ty- 
godniowo, poszukuje 
Biuro Swiderskiego 
w Tarnowie. 2046 13 0 
Niezrównane gałki 


do wywabiania 


$ |z materyj sukiennych 


plam z pokostu, tluszczu, ami- 
liny lub atramentu. 
Jena gałiki 10 i 30 cent. 
Dostać można w aptece Koust. Wisz- 
uiewskiego w Krakowie. i915 15 0 
| oe KW PR 
Na wystawia gospod w Wiedniu 1891 
dyplomem uznania nagrodzone. 
Krajowe 


wyroby andrychowskie 


jako to 1104 41 104 
płócienka, zefiry, kapy weł- 
niane jakartowskie, obicia 
na meble, różnego rodzaju dre= 

lichy, do nabycia : 
w Bazaraoh wyrobów krajowych w 
Krakowie i Przemyślm 
i w Towarzystwie Galicyjskiem akcyj- 
nam we Lwowie. 
Wyroby tańsze a trwalsze i lepsze od 
zagranicznych. 


 rządca drukarni A. Szyjewski. 


